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T Y D Z I E Ń  K O B I E T
Uchwała Centr. W ydziału Kobiecego P.P.S. organizuje w r. 1930 „TYDZIEŃ KOBIET1 od niedzieli 25 maja, w  czw artek  

(św ięto) 29 m aja I niedzielą 1-go czerw ca.
Organizacje w  m niejszych m iastach urządzą obchody w  dn. 25 m aja.
Kraków, Poznań, Częstochowa Bydgoszcz, Łódź, Grudziądz, W łocław ek—29 m aja. W arszaw a, Lwów, W ilno—1 czerw cą

„TYDZIEŃ KOBIET" BĘDZIE POŚWIĘCONY PROPAGANDZIE „GŁOSU KOBIET".
W zgrom adzeniach na prowincji w ezm ą udział członkinie Centr. Wydz. Kobiecego P. P. S.

Wszystkie pisma partyjne proszone są o przedruk.

KONGRES MIĘDZYNARODÓWKI GÓRNICZEJ
Kraków, 13 maja.

WYBORY ŚLĄSKIE
Na 4-leoie swego panowania sana­

cja otrzymała na Śląsku upominek w 
postaci siarczystego policzka i pełne­
go pogardy votum nieufności.

Bo zważmy tylko: wojewoda G ra­
żyński, mąż zaufania Piłsudskiego, 
zdobywał Śląsk dla sanacji, mając 
przeciw sobie trzech głównych wro­
gów, których należało rozgromić. 
Wrogami tymi byli: socjalizm, Kor­
fanty i Niemcy.

Trzeba sobie dobrze uświadomić 
charakter terenu śląskiego, by zrozu­
mieć znaczenie wojny, podjętej przez 
woj. Grażyńskiego, wykonawcę woli 
marsz. Piłsudskiego. Śląsk jest naj- 
większem skupieniem robotniczem w 
Polsce i najcenniejszą pod względem 
gospodarczym ziemią polską. W alka 
z socjalizmem w takiej właśnie dziel­
nicy nie jest niczem innern jak nisz­
czeniem wartości ekonomicznej  tej 
dzielnicy dla Państwa i osłabianiem  j 
zaufania masy robotniczej do macie-  | 
rzy.  Albowiem P. P. S. była i jest naj- ] 
gorętszym orędownikiem polskości na i 
Śląsku, P. P. S. niosła uświadomienie 
narodowe do mas robotniczych za 
czasów panowania pruskiego, P. P. S. 
przodowała w akcjach powstańczych.
A że jednocześnie P. P. S. zawsze 
broniła i broni interesów ekonomicz­
nych i kulturalnych mas pracujących, 
więc walka z P. P. S. jest walką z 
samą klasą robotniczą.

A  teraz przypomnijmy sobie, z ja­
kim trudem i wysiłkiem Polska odzy­
skała Śląsk, (część Górnego Śląska, 
jak drażliwa jest sprawa niemiecka 
na Śląsku, która tyle kłopotów przy­
sparza nam na terenie międzynarodo­
wym. Polska może tu  prowadzić jed­
ną tylko politykę: lojalnego wykony­
wania traktatów i zgodnego współży­
cia z Niemcami. Wszelkie próby 
gwałtownego zdobywania czy poko­
nywania Niemców muszą zawieść, 
wyrządzając Państwu jedynie szko­
dę. Ale woj. Grażyński, mąż zaufania 
marsz. Piłsudskiego, podjął się właś­
nie roli pogromcy Niemców.

W reszcie trzeci front przeciw Kor­
fantemu nie był frontem walki zasa­
dniczej z demagogją Korfantego, z 
ciemnotą klerykalną, lecz walką wy­
łącznie z osobą Korfantego, którego 
cały bagaż „ideowy" przejęto dla 
skuteczniejszej z nim konkurencji.
Nie zdawano sobie sprawy, że właśnie 
osoba Korfantego ma na Śląsku więk­
szy kredyt, niż jego part ja i „ideolo- 
g ja‘‘ i że zwolennicy Korfantego, ma­
jąc do wyboru między nim a jego na­
śladowcami, wolą oryginał, niż osz- 
wabkę sanacyjną.

I jakże wyszedł woj. Grażyński, 
mąż zaufania Piłsudskiego, na tej 
wojnie na trzy  fronty? Przegrał ją z 
kretesem na całej linji.

W ojna z socjalizmem skończyła się 
na tern, że podczas gdy w r. 1928 w 
wyborach do Sejmu warszawskiego,
P. P. S. i socjaliści niemieccy (obie 
partje  wystąpiły wówczas razem) o- j 
trzym ali 75.484 głosów, to obecnie 
zdobyły 78 tys. głosów.  P. P. S. od ' 
irozłamu miała w Sejmie śląskim ty l­
ko 3 posłów, obecnie ma 4. Akcja roz- 
bijacka sanacji miała ten skutek, że 
wprawdzie B. B. S. na Śląsku nie 
zdobył ani jednego m andatu — miał 
dotychczas 5! — a  skupił śmiesznie 
m ałą liczbę głosów, ale „zato" komu­
niści uzyskali 2 mandaty  i pokaźną 
ilość głosów w Katowicach i Królew­
skiej Hucie. Oto jedyne „zwycięstwo" 
woj. Grażyńskiego, męża zaufania 
Piłsudskiego!

Liczba głosów mieszczaństwa nie­
mieckiego nie spadła w porównaniu 
z r. 1928, ale liczba mandatów wzro­
sła o dwa.

Korfanty zyskał kilkadziesiąt ty­
sięcy nowych głosów, nie straciwszy 
mandatu.

Oto plon herkulesowej walki woj. 
Grażyńskiego, męża zaufania Piłsud­
skiego, z „parłyjnictwem“ i Niemca­
mi na Śląsku!

Sama sanacja mimo że występowa­
ła pod maską Korfantego, jako „na­
rodowa i „chrześcijańska", mimo że 

. utizieliia na. twej liście gościny aż 5

DRUGI DZIEŃ OBRAD.
Ledwie Kongres uczcił przez powsta­

nie pamięć górników, którzy polegli 
przy pracy w ciągu 2 lat, które ubiegły 
od ostatniego kongresu, kiedy nadeszła 
dziś rano smutna wiadomość o śmierci 
9 górników podczas wybuchu na kopal­
ni w Zabrzu. Kongres postanowił wy­
słać depeszę kondolencyjną do Związku 
Górników w Zabrzu.

Następnie tow. Maksamin powitał 
Kongres imieniem Międzynarodówki 
Transportowców, którą łączy tyle wę­
złów i wspólnej pracy z Międzynaro­
dówką Górniczą, a tow. pos. Liberman 

l wygłosił powitanie w językach: pol­
skim, niemieckim i francuskim, imie­
niem Polskiej Partji Socjalistycznej. 
Kongres zareagował na to gorąco.

Po powitaniach rozwinęła się dłuższa 
dyskusja nad sprawą racjonalizacji w 
górnictwie węglowem. Sprawozdanie o 
tem tow. Bergera (Niemcy) zostało 
znakomicie uzupełnione przez przedsta­
wicieli Anglji, Francji, Belgji i Holandji,

Haga, 13 maja. (PAT.). Donoszą tu, 
że wczoraj w miejscowości Schevenin- 
gen po dłuższej chorobie zmarł długo­
letni przywódca partji socjalno-demokra- 
tycznej Holandji, Troelstra.

Tow, Troelstra należał do „starej 
gwardji" socjalizmu, był jednym z twór-

dziwotworom partyjnym — otrzyma­
ła tylko 10 mandatów, t. j. niewiele 
ponad 1 ja ogól u posłów. Jak na partję 
rządową, mającą w swem ręku cały 
arsenał środków do kaptowania lu­
dzi i grup ludzkich — jestto wynik 
wręcz opłakany.

Tak oto skończyła się ha tal ja woj. 
Grażyńskiego, męża zaufania marsz.

którzy mówili o wpływie racjonalizacji 
na płace i na warunki pracy górników.

W sprawozdaniu swojem tow. Berger 
zwrócił głównie uwagę na to, że racjo­
nalizacja w przemyśle węglowym od­
bywa się kosztem robotników. Cały 
zysk z niej czerpią przemysłowcy. Go­
spodarka społeczna kraju, w którym 
przeprowadzana jest usilnie racjonali­
zacja, bynajmniej na tem nie zyskuje.

Międzynarodówka Górnicza musi sta­
nowczo powiedzieć, że jednem z na­
stępstw racjonalizacji winna być zwyż­
ka płac górników i zmniejszenie czasu 
pracy.

Delegat angielski, tow. Davies, zarzu­
cił sprawozdaniu tow. Bergera, że nie 
uwzględnia ono tak ważnego momentu 
racjonalizacji, jak zwiększona konkuren­
cja w przemyśle węglowym, która rów­
nież odbija się na górnikach.

Tow. Davies domagał się, aby rezolu­
cja uzupełniona była żądaniem podwyż­
szenia wieku szkolnego, aby młodocia­
ni nie mogli być zatrudnieni w górnic­
twie. Mówca żądał również ustalenia 
granicy wieku dla robotników na lat 60,

ców i wodzem niezaprzeczonym socja­
lizmu holenderskiego, wysoko cenio­
nym i poważanym przez Międzynaro­
dówkę.

Tow. Troelstra już od dłuższego cza­
su był ciężko chory i nie opuszczał łóż­
ka. Z powodu choroby złożył był wszy­
stkie stanowiska, piastowane przezeń w

Korfanty stoi jak muir; Niemcy czują 
się pokrzepieni na duchu; socjalizm 
maszeruje naprzód; komuniści kła­
niają się dziękczynnie woj. Grażyń­
skiemu, mężowi zaufania Piłsudskie­
go.

oraz poruszył b. ważną sprawę usuwa­
nia bardzo wielkiej ilości robotników, 
wskutek racjonalizacji, domagając się 
uzupełnienia ustawodawstwa społeczne­
go w tym kierunku,'aby robotnicy, któ­
rzy utracą pracę, wskutek racjonaliza­
cji, otrzymali odpowiednie odszkodowa­
nie.

Wszyscy inni mówcy przemawiali w 
tym samym duchu, zwracając uwagę na 
to, że racjonalizacja, przeprowadzana 
przez bezwzględny kapitał, szukający 
większych zysków, stanowi poważną 
groźbę nietylko dla górników, ale dla 
całej klasy robotniczej.

Specjalna Komisja ma opracować pro­
jekt uchwały w tej sprawie.

* *
*

Po południu członkowie Kongresu u- 
dali się do Wieliczki, celem zwiedzenia 
kopalni soli.

Wieczorem odbył się olbrzymi wiec 
w sali Starego Teatru, na którym prze­
mawiali przedstawiciele wszystkich kra­
jów, reprezentowanych na Kongresie.

partji, a resztką sił wykańczał dzieje 
socjalizmu w Holandji. Przed kilku ty­
godniami kongres socjalistów holender­
skich, który zbiegł się z 70-leciem 
Troelstry,. urządził zasłużonemu jubila­
towi serdeczną owację. Był to ostatni 
hołd za życia Troelstry. Red.

A kalendarz wskazuje: 44ecie
przewrotu majowego.

Czy sanacja wyciągnie naukę z 
wyborów śląskich? Wątpimy. Ale 
kraj cały z większą niż dotąd ener- 
gją, pracować będzie nad zrzuceniem 
okupacji sanacyjnej.

DZIŚ PLEBISCYT
W ZAGŁĘBIU BORYSŁAWSKIM

W dniu dzisiejszym robotnicy za­
głębia borysławskiego przy pomocy 
kartki wyborczej dadzą dowód, jaki 
jest ich stosunek do zdrajców ruchu 
robotniczego: B. B. S.

Jak wiadomo, bebesowcy, którzy 
nie reprezentują nikogo w Zagłębiu 
naitowem, zgłaszali pretensje do 1%, 
przeznaczonego na budowę domów 
ludowych.

W rezultacie ustalono, iż odbędzie 
się w tej sprawie plebiscyt w calem  
Zagłębiu naitowem: robotnicy wypo­
wiedzą się, czy są za CENTRALNYM 
ZWIĄZKIEM GÓRNIKÓW, czy też 
za B. B. S.

DZIŚ PLEBISCYT W ZAGŁĘBIU 
BORYSŁAWSKIEM! NIE ZAWIO­
DĄ STARE, WYPRÓBOWANE SZE­
REGI PROLETARJATU NAFTO- 
WEGO!

*
W ubiegłą niedzielę odbył się w 

Borysławiu pod gołem niebem  impo­
nujący wiec - w icem arszałka tow. 
Żuławskiego, przy udziale przeszło 
5.000 robotników.

Na wiecu panował nieopisany en­
tuzjazm.

Robotnicy dali wyraz głębokiej 
wierności dla sztandarów P. P. S. i 
klasowych związków zawodowych, 
oraz pogardzie dla zdrajców bebe- 
sowskich.

Wszyscy jednomyślnie stwierdzili, 
iż głosować będą na listę Nr. 2.

* *
*

Bojówka B. B. S. urządziła bandycki 
napad na wiec. Napad zlikwidowała na­
sza milicja robotnicza. Szczegóły po­
dajemy osobno, w dziale „wiadomości 
z kraju".

SZCZEGÓŁY 
STRASZNEJ KATASTROFY

NA KOPALNI „CONCORDIA1*
Katowice, 13 maja. (PAT.). Uzupeł­

niając wczorajszą wiadomość o kata­
strofie na Kopalni „Concordia" pod Za­
brzem, donosimy, że działalność ratun­
kową zakończono po 6-u godzinach. 
Wszystkich zaginionych robotników wy­
dobyto, jednakże większość nie dawała 
już znaków życia. 9-u górników ponio­
sło śmierć, a trzech jest ciężko rannych. 
Dotychczas nie udało się ustalić, czy 
zachodzi tu wypadek eksplozji gazów, 
czy też pyłu węglowego. Według ostat­
nich wiadomości, katastrofa nastąpiła 
wskutek zawalenia się filaru, bezpo­
średnio zaś potem wydobywające się 
gazy węglowe eksplodowały. Wśród za­
bitych znajdować się ma 7-u górników 
z niemieckiego Górnego Śląska, a dwuch 
z polskiego.

ZGON NANSENA
Oslo, 13 maja. (PAT). Zmarł tu w 69 

roku życia dr. Fridtjef Nansen, słynny 
podróżnik i badacz terenów podbiegu­
nowych

Z GON
TOW. JOHNA WHEATLEYA
Glasgow, 13 maja. (PAT.). Zmarł tu­

taj deputowany lewego skrzydła La­
bour Party John Wheatley, b. minister 

| Zdrowia w pierwszym gabinecie Labour 
Party.

POGRZEB TOW. P0SNERA

mmmm

PRZYJACIELE ZMARŁEGO WYNOSZĄ TRUMNĘ Z GMACHU Z. Z. K.

Zgon tow. Troelstry

Piłsudskiego, odkładana z miesiąca 
na miesiąc, nie zważając na bezpra-



atr. 2 „ROBOTNIK", środa, 14 maja 1930 r. Nr. 134

ECHA ZGONU TOW. STANISŁAWA POSNERA
L I S T  

TOW. LIMANOWSKIEGO
To w. senator Limanowski nadsy­

ła nam list następujący:
Uprzejm ie proszę o w ydrukow anie 

tego  mego kró tk iego  listu.
Pomimo ciężkiej choroby, k tó ra  

zniew ala mnie do n ieopuszczania 
m ieszkania, —  postanow iłem  by ł p o ­
jechać n a  pogrzeb naszego u kocha­
nego i n ieodżałow anego tow arzysza 
S tan isław a Posnera . C hciałem  to u- 
czynić n iety lko  z poczucia w ielkich 
Jego  zasług dla naszej wspólnej 
spraw y socjalistycznej, ale i z obo­
w iązku w dzięczności osobistej. O ka­
zyw ał On dla mnie zaw sze w ielką 
życzliwość i w spom agał m aterja ln ie  
w  ciężkich w arunkach  mego życia 
w czasie powojennym , k iedy  jeszcze 
byłem  w K rakow ie; a nad to  w spo­
m agał m nie w ażnem i w skazów kam i 
w p racach  m oich um ysłow ych, co 
szczególnie okazało  się przy  wyjeź- 
dzie moim do P rus W schodnich, sk u t­
kiem  k tó rego  dow iedziałem  się o o- 
sobach i p racach  w  spraw ie zacho­
w ania tam  narodow ości polskiej. W  
ostatn iej jednak  chwili, w yjazd 'm ój 
na pogrzeb ok aza ł się niem ożliw o­
ścią.

(—) Dr. Bolesław Limanowski.

SŁOWA POŻEGNANIA
To w. Posnerowi towarzyszy w za­

światy żal serdeczny, szczery, żal naj­
szerszych warstw społeczeństwa.

Stanisław Posner był człowiekiem na 
wielką miarę. Uczony, obejmował umy­
słem szerokie horyzonty, wybiegające 
ponad granice narodowe, wyznaniowe.

Kochał ludzkość! Najświętsze ideały: 
braterstwo ludów, sprawiedliwość spo­
łeczna, były dla Niego zadaniami do 
spełnienia już w dniu dzisiejszym.

Cierpiący i krzywdzeni mieli w tow. 
Posnerze przyjaciela, oddanego całem 
sercem i całą duszą. Entuzjasta, z wia­
rą w zwycięstwo, stawał do walki ze 
starym światem.

Wyzwoleńczy ruch kobiecy jeszcze 
na długo przed wojną miał w Posnerze 
orędownika bez zastrzeżeń.

Nie obawiał się ośmieszenia, i jako 
obrońca sprawy kobiecej, stał w pierw­
szym szeregu. Wierzył, te  ludzkość nie 
może się odrodzić bez wyzwolenia ko­
biet. Siła oręża, pięści, wszelka prze­
moc, ujarzmiająca świat cały, zniknie, 
gdy kobiety zrozumieją swoją rolę dzie­

jową i wypowiedzą walkę ustrojowi 
krzywdy i niesprawiedliwości.

Po wojnie, przy Lidze Narodów po­
wstał Komitet do walki z handlem ży­
wym towarem. Stanisław Posner był 
przedstawicielem Polski. Sejm i Senat 
Rzposp. ratyfikował w r. 1921 konwen­
cje międzynarodowe w sprawie ścigania 
handlarzy żywym towarem. Tow. Posner 
złożył wniosek usuwania ofiar handla­
rzy z domów publicznych, o ile są cu­
dzoziemkami.

Tow. “Posner pod pseudonimami na­
pisał kilka broszur agitacyjnych dla ko­
biet. Wskazywał drogi, prowadzące do 
socjalizmu.

Świat kobiecy otaczał Go czcią i 
przyjaźnią.

W poczekalni Senatu spotykałam 
dziesiątki kobiet różnych sfer społecz­
nych, które przychodziły do tow. Po­
snera z prośbą o pomoc, poparcie. Dla 
Niego nie istniały „małe sprawy".

Przyjmował wszystkich serdecznie, 
ułatwiał złożenie prośby i pomagał. Ile 
pieniędzy dawał na „cele"! Uczynność 
Jego była naprawdę bezgraniczna.

Towarzyszki żądały, żebym pożegna­
ła Stanisława Posnera, żebym powie­
działa kilka słów nad otwartą mogiłą.

Dużo tytułów upoważniało mnie do 
tego przemówienia.

Ale po raz pierwszy czułam, że nie 
będę mogła wypowiedzieć ani jednego 
zdania...

Niech słowa te zastąpią mowę niewy­
powiedzianą...
. Żegnaj, najlepszy Przyjacielu, Kolego,

Towarzyszu!..
D. Kłuszyńska.

POGRZEB 
TOW. POSNERA

W uzupełnieniu wczorajszego sprawo­
zdania z pogrzebu tow. Posnera dajemy 
poniżej zakończenie pogrzebu.

NA CMENTARZU
Zmrok zaczął zapadać. Kondukt ża­

łobny zbliżał się do cmentarza, na któ­
rym mają spocząć zwłoki towarzysza 
Posnera.

Na chodnikach stoją tłumy robot­
ników.

Bramy cmentarne oblężone przez ro­
botników, którzy pragną złożyć hołd 
zmarłemu towarzyszowi.

Nad otw artą mogiłą unoszą się czer­
wone sztandary.

Płoną pochodnie. Orkiestra gra mar­
sza żałobnego, '

W słowach gorących, pełnych smutku 
i żalu żegnali Zmarłego przedstawicie­
le: Senatu, Warszawskiej Organizacji

P. P. S., Z. P. P. S., Redakcji „Robotni­
ka" i Młodzieży.

Pierwszy złożył hołd wicemarszałek 
Senatu Hałuszczyński, który w imieniu 
Senatu Rzplitej żegna w Zmarłym zna­
komitego parlamentarzystę, o szerokim 
poglądzie na świat, człowieka wielkiego 
charakteru.

Imieniem Warszawskiej Organizacji 
P. P. S. żegna Zmarłego tow, poseł Ar­
ciszewski. Składając cześć pamięci Zmar 
łego, mówi ze wzruszeniem tow. Arci­
szewski >o tym okresie pracy towarzysza 
Bezmaskiego, który w rewolucyjnych 
latach 1905 •— 1907, był członkiem Cen­
tralnego Komitetu Robotniczego.

Posner był tym, który walczył i wie­
rzył w sprawiedliwość i równość, był 
tym, który wyrastał i oddziaływał w 
ciężkich dla klasy robotniczej warun­
kach.

Imieniem Z. P. P. S. przemawiał se­
nator towarzysz Andrzej Strug. Żegna 
towarzysza pracy parlamentarnej, który 
pracował jednocześnie na wielu polach.

W burzliwych czasach dzisiejszych, w 
czasach walki Posner był chlubą pol­
skiego parlamentu.

Na ten teren pracy wniósł równowa­
gę intellektu i uczucia. Był dobry i do­
brocią łączył. Imię jego jest chlubą pol­
skiego parlamentaryzmu.

Mec. Konic żegnał Stanisława Posne­
ra w imieniu prawników i prasy prawni­
czej. Żegna jedną z największych posta­
ci świata prawniczego, człowieka, któ­
ry obok służby społecznej służył prze- 
dewszystkiem idei prawa.

W imieniu P. S. L. Wyzwolenie, prze 
mawiał senator Nocznicki, który pod­
niósł wielkie cnoty Zmarłego,

Imieniem nauczycielstwa demokraty­
cznego, żegnał Zmarłego ob. Świdwiń- 
ski. Posner był przedewszystkiem nau­
czycielem. Wychowawcza jego praca 
daje wielkie rezultaty. Zawsze ratował 
z. opresji ideowych młodzież. Program 
wychowawczy Stanisława Posnera, to 
wychowanie nowego człowieka.

Ostatni przemawiał tow. poseł Stani­
sław Dubois, który imieniem Redakcji 
.Robotnika" i Organizacji Młodzieży 

T. U. R. wyraził żal głęboki, z powodu 
straty członka redakcji i wielkiego, za­
wsze oddanego, szczerego i serdecznego 
przyjaciela młodzieży.

Przemówienia skończone...
Nadchodzi moment ostatni, opuszcze­

nie trumny i zamknięcie grobu.
Pochylają się sztandary...
Zebrani intonują „Czerwony Sztan­

dar".

Zwłoki Stanisława Posnera oddano 
ziemi.

Rozchodzono się z żalem szczerym i 
serdecznym.

K0ND0LENCJE
W dalszym ciągu przesłali kondolen- 

cje: Francuska Liga Obrony Praw Czło­
wieka i Obywatela (prezes Victor 
Basch); nfemiedka Liga Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela; p. Franciszek 
Sokal, poseł czechosłowacki p. Girta, 
poseł Wasilew (Sofja), tow. Albert Tho­
mas (Genewa), min. Janta-Połczyński, 
p. Jan Nowodworski (dziekan Rady Ad­
wokackiej), pp, Helena i Kazimierz So­
snowscy (Paryż), prof. Juljusz Wolf! 
(Berlin, Komitet niemiecko - polski), 
O. K. R. P. P. S. Grudziądz, adw. Kazi­
mierz Petrusiewicz (Wilno); Centralny 
Komitet ukraińskiej partji socjaldemo­
kratycznej, Centralny Komitet „Bundu".

Zarząd Główny Związku Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych.

ZAMIAST KWIATÓW 
NA TRUMNĘ

TOW. STANISŁAWA POSNERA
NA ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 

PRZYJACIÓŁ DZIECI.

(Oddział Warszawski).
Z. Borowiczowie zł. 10.
Walerja i Ludwik Śledzińscy składa­

ją zł. 10.
m

H i*

Helena i Stanisław Kruszewscy ku
uczczeniu pamięci St. Posnera zł. 50.

N. i H. Stifelmanowie zł. 50,
Paulina i Stefan Czarnowscy zł. 10. 
Inżynierowie Stanisławowie Trylscy 

zł. 10.
NA TOWARZYSTWO UNIWERSYTE­

TU ROBOTNICZEGO
Szymonowie Rundstein zł. 50,
Dr. M. Gantz zł. 50.
N. i H. Stifelmanowie zł. 50.

JUŻ WYSZŁA Z DRUKU 
Broszura M. Porozaka

p. t
„DYKTATOR JÓZEF PIŁSUDSKI

i PIŁSUDCZYCY".
cena zł. 2.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, uL Warecka 9.

POŻYCZKA 
BUDOWLANA

W najbliższym czasie zostanie wy­
puszczona przez Skarb Państwa I serja 
premjowej pożyczki budowlanej na su­
mę 50.000.000 milj. złotych w złocie. 
W związku z emisją tej pożyczki utwo­
rzył się pod przewodnictwem Poczto­
wej Kasy Oszczędności Syndykat Gwa­
rancyjny Banków.

W skład Syndykatu weszły: P. K. O., 
Bank Gospodarstwa Krajowego, Akcyj­
ny Bank Hipoteczny, Bank Cukrowni­
ctwa w Poznaniu, Bank Dyskontowy 
Warszawski, Bank Francusko-Polski, 
Bank Handlowy w Warszawie, Bank 
Towarzystw Spółdzielczych, Bank Za­
chodni, Bank Związku Spółek Zarobko­
wych, Dom Bankowy D. M. Szereszew- 
ski, Bank Polska Kasa Opieki, Polski 
Bank Przemysłowy, Powszechny Bank 
Kredytowy, Powszechny Bank Związko­
wy.

Najważniejsze zasady nowoemitowa- 
nej pożyczki są następujące: Obligacje 
pożyczki opiewają na okaziciela, war­
tości po 50 zł, w złocie każda. Dla pier­
wszej serji przemjowej pożyczki budo­
wlanej ustanowione zostały premje wy­
noszące w każdym roku trwania poży­
czki łączną kwotę 2.000.000 zł. w zlo­
cie. Premje rozlosowane będą między 
posiadaczy obligacyj co kwartał w 
dniach 1 lutego, maja, sierpnia i listo­
pada każdego roku trwania pożyczki.

W każdem kwartalnem losowaniu bę­
dzie rozegranych 112 premij na ogólną 
kwotę 500.000 zł. w złocie, a mianowi­
cie: 1 premja w wysokości 250.000 zł„ 
1 premja w wysokości 50.000 zł., 10 
premij po 10.000 zł., 100 premij po 
1.000 zł.

Pierwsze losowanie premij odbędzie 
się w dniu 1 listopada 1930 roku.

Obligacje, na które padły premje w 
losowaniach poprzednich, nie tracą pra­
wa do udziału w dalszych losowaniach.

Kapitał i odsetki pożyczki zabezpie­
czone są całym ruchomym i nierucho­
mym majątkiem państwa.

Cała kwota uzyskana z pożyczki zo­
stanie użyta na kredytową akcję budo­
wlaną.

Zapisy na obligacje I serji pożyczki 
premjowej budowlanej przyjmować bę­
dą instytucje wchodzące w skład Syn­
dykatu, ich oddziały oraz wszystkie u- 
rzędy pocztowe na terenie państwa.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

JAN KRZESŁAWSKI.

ZE WSPOMNIEŃ 0  TOW. S. POSNERZE
Kto w latach poprzedzających rewolu­

cję 1905 roku, spotykał codziennie w 
bibljotece Uniwersytetu Warszawskiego 
tęgiego, tryskającego zdrowiem trzydzie­
stoletniego mężczyznę, zatopionego ca- 
łemi godzinami w książkach, nigdyby 
nie przypuszczał, że ma przed sobą 
człowieka, czynnie zaangażowanego w 
działalność socjalistyczną. Człowiekiem 
tym, płonącym fanatycznem uwielbie­
niem wiedzy i na pozór wyłącznie nau­
ce oddanym, był tow. Stanisław Posner.

A jednak pozory myliły. Już na wiele 
lat1 przed rewolucją był Posner czynnym 
członkiem Polskiej Partji Socjalistycznej 
i programowi tej partji dochował wier­
ność do końca życia.

Zajęty pracą zawodową i wieloletnią 
działalnością społeczną w dziedzinach, 
w których nikt niemal nie był w stanie 
go zastąpić,, Posner nie wysuwał się w 
swej działalności partyjnej na plan 
pierwszy. Wysunęły go jednak wbrew 
jego woli wypadki rewolucyjne 1906 ro­
ku, a zwłaszcza ciężki kryzys wewnętrz­
ny jaki wówczas Partja przeżywała. I 
oto na czerwcowej Radzie Partyjnej 1906 
roku, która obaliła Centralny Komitet 
Robotniczy, do nowego CKR, wchodzi 
między innymi tow. Libelt (S. Posner).

Libelt razem z wielu innymi towarzy­
szami, koncentrującymi się głównie w 
Wydziale Wiejskim PPS., należał do 
centrowej grupy P. P. S. i przeciwsta­
wiał się zarówno tendencjom lewicow­
ców do usunięcia hasła niepodległości 
Polski z programu partyjnego, jak dąż­
nościom „Ziuka" i całej grupy prawico­
wej, w których widział niebezpieczeń­
stwo dla czystości programu socjalisty­
cznego.

Sesja Rady Partyjnej uwydatniła całko­
witą niemożność uzgodnienia obu stano- j 
wisk, jak również niemożność znalezie­
nia kompromisu na dłuższą metę. Nikt 
jednak nie chciał brać wówczas w o- 
gniu walki odpowiedzialności za rozłam, 
wobec czego powierzono władzę lu­
dziom, niezbyt zaangażowanym w na­
miętną i groźną dla całości partji walkę

partyjną. Obok Marka, Pawła, Seweryna 
na czele partji stanął najwytrawniejszy 
z pośród nich towarzysz, uważany za 
przywódcę partji — Libelt.

Nowemu centralnemu komitetowi z 
Libeltem na czele, działającemu w bar­
dzo ciężkich warunkach, w okresie zdra­
dy Sankowskiego i załamania się ruchu, 
nie udało się uchronić partji przed roz­
łamem. Posner, mimo że był przeciwni­
kiem rozłamu, nie zawahał się w chwili 
stanowczej zawiesić w czynnościach 
„Ziuka" (Piłsudskiego) i jego towarzyszy 
za naruszenie karności partyjnej, co w 
następstwie doprowadziło do rozłamu na 
wiedeńskim zjeździe partji.

O tej swojej decyzji Posner aż do osta­
tnich chwil życia wspominał z zadowo­
leniem, uważając ją za spełnienie swego 
obowiązku chociaż jej konsekwencje 
były dlań niezmiernie ciężkie i przykre.

Po rozłamie Posner nie powrócił do 
kraju. Był zbyt „skompromitowany", aby j 
módz powrócić legalnie i zbyt znany, 
aby się przedzierzgnąć w „nielegalnika". 
Pojechał na razie do Paryża, ale już w 
1908 roku przenosi się do Krakowa,

Tutaj na gruncie krakowskim miałem 
możność często i zbliska spotykać się z 
tow. Posnerem. Spotykaliśmy się zwy­
kle we trzech: Posner, Józef Kwiatek 
(tbw. Tadeusz) i ja. Tam w pokoju tow. 
Posnera, który mieszkał u swego szwa­
gra, adwokata Gorfeina, powstała myśl 
założenia grupy PPS-owców „integrali- 
stów". Nazwa „integraliści" była rzuco­
na przez Posnera, Posner i Kwiatek 
(który przesiedział w więzieniu cały o- 
kres przedrozłamowy i rozłamowy), ba­
dając to, co się działo w kraju i na emi­
gracji, doszli do przekonania, że Partji 
po rozłamie zagraża rozikład, że obie 
grupy, które zerwały partyjną łączność, 
oddalają się coraz bardziej nietytkę od 
siebie, lecz od zasadniczych tez PPS-o- 
wego programu. Lewica odrzuciła pro­
gram niepodległościowy (na zjeździe cie­
szyńskim w grudniu 1907 roku) i po 
równi pochyłej stoczyła się w objęcia 
SDKP. i L., a prawicy, kierowanej przez

militarystów, dla których socjalizm był 
środkiem, a nie celem, zagrażać może 
zatrata socjalistycznej myśli.

Te obawy nie były płonne. Lewica 
PPS. w istocie zgubiła nietylko program 
PPS-owy, lecz nazwę i połączyła się z 
S. D., a prawica (Frakcja Rewolucyjna) 
już w kilka lat po rozłamie była nara­
żona na ostre tarcia między zwolennika­
mi czystości programu socjalistycznego 
oraz utrzymania taktyki 1906 roku (Perl, 
Kunowski, Arciszewski), a zwolennika­
mi Piłsudskiego, przeciwstawiającym 
bezklasowe związki militarne dawnym 
bojówkom socjalistycznym.

Przeczuwał to instynktownie przeni­
kliwy i wytrawny umysł Posnera, to  też 
rzucił on w 1908 roku hasło „integrali- 
zmu" PPS-owego. Skoro rozłamu nie da­
ło się uniknąć, należy ratować program 
PPS-owy, całkując to, co było w nim 
najistotniejsze. Od prawicy PPS-owej 
wziąć należy hasło niepodległości Polski, 
wypływające z potrzeb proletarjatu, od 
lewicy — te wskazania taktyczne, które 
godziły się ściśle z nacjonalistycznym 
programem i skupić dokoła tych prze­
wodników myśli szerokie koła zarówno 
czynnych w kraju towarzyszy, jak etn - 
grantów, aby to, co było najbardziej, 
najistotniej PPS-owe, nie utonęło w za­
męcie, jaki ogarnął głowy ludzkie po 
przegranej rewolucji.

Nie tu miejsce na szersze omówienie 
projektów „integralistycznych". Powiem 
tylko, że miały one na celu nie stworze­
nie trzeciej partji PPS-owej —- „cen­
trowej", co niektórzy mniej się orjentu- 
jący przypasywali Posnerowi, lecz zało­
żenie miesięcznika, służyć mającego in­
tegracji* poglądów PPS-owych.

Po ułożeniu wytycznych programo­
wych i faktycznych na wyżej wspomnia­
nych zebraniach, rozpoczęto akcję pro­
pagandową.

Wtedy to bardzo często spotykałem 
się z Posnerem. Podziwiałem jego by­
strość umysłu, trzeźwą ocenę sytuacji 
jego znajomość ludzi. Nie zrażała mnie 
tu bynajmniej lapidarna charakterystyka 
ludzi, którzy nas otaczali. Była ona za­
prawiona nie żółcią, lecz jowialnym hu­
morem i widać było że Posner nie czuje 
do osób, nieraz drastycznie określonych,

żadnej niechęci ani nienawiści. Jak  przy- 
słowiowemi się stały niektóre jego wy­
rażenia. Jak, naprzykład, dobitnie je­
dnym wyrazem, nieco drastycznym, o- 
kreślał tych młodych ludzi, którzy nic 
nie umiejąc i nie rozumiejąc, pchali się 
do partyjnych godności. O prelegen­
tach nie posiadających gruntownej wie­
dzy,mawiał zawsze że są o jeden prze­
czytany podręcznik mądrzejsi od swych 
słuchaczy. Jeszcze dziś po tylu latach, 
trudno mi się wstrzymać od uśmiechu, 
gdy sobie uprzytomnię bajeczne charak­
terystyki działaczów 1905 roku, dawane 
przez Posnera. To że dzielił się ze mną, 
człowiekiem o wiele młodszym, swemi 
spostrzeżeniami, uważałem za dowód 
dużego zaufania i przyjaźni.

Chwile spędzone w krakowskim salo­
niku Posnera z nim i z Kwiatkiem, uwa­
żam za jedne z najmilszych w życiu. 
Nie ja jeden tak to odczuwałem. Józef 
Kwiatek, żegnając się ze mną w Krako­
wie przed swem samobójstwem, po raz 
ostatni, zapytywał: „Prawda, żeśmy nie­
jedną piękną chwilę wspólnie przeżyli?"

Podczas gdy Kwiatek rwał się do ru­
chliwszej działalności i snuł dla „inte 
gralistów" dalekie plany, ostrożniejszy 
Posner radził ograniczyć się do miesięcz­
nika. Ciężka nieuleczalna choroba 
Kwiatka i tym zamiarom stanęła na 
przeszkodzie. Skończyło się na pewnych 
odczytach, artykułach, zebraniach, na 
poruszeniu myśli. Miało to dobrą stronę, 
gdyż odciągało emigrację od nieznośnych 
swarów i zatruwających atmosferę plo­
tek, każąc jej myśleć kategorjami P. P. 
S-owemi.

W krótce potem rozleciał się krąg 
wspólnych znajomych. Kwiatek skoń­
czył tragicznie, niezastąpiony, dziś pra­
wie zupełnie zapomniany. Posner wró­
cił do Paryża. Ja  wróciłem po zniesieniu 
stanu wojennego do Królestwa na robotę 
partyjną, już w charakterze członka 
PPS, F. R. Inni zwolennicy „integraliz- 
mu” — paryscy, brukselscy, krajowi — 
poszli swojemi drogami. P. P, S. nie roz­
padła się, nie zatraciła swych wartości. 
Wraca do niej po wojnie tow. Posner, już 
do wiel/kiejl zjednoczonej. Wspiera ją 
jak dawniej, słowem, radą, piórem.

W ostatnich kilku latach widywałem

Posnera o wiele, wiele rzadziej, niż nie­
gdyś w okresie scalania programu P. P. 
S-owego w Krakowie. Po za zebraniam: 
Zarządu Głównego T. U. R., które ob­
darzał, mimo ciężkiej choroby,swym nie­
porównanym humorem, widywałem go 
sam na sam najwyżej raz, dwa razy do 
roku. Zawsze byłem ciekaw, jego zda­
nia o ludziach. Wygłaszał je po dawne­
mu, nieco arbitralnie, lecz sprawiedliwie. 
Dla wszystkich słabostek ludzkich miał 
dużo pobłażania. Nie miał go tylko dla 
tych, którzy niegodnemi czynami zbru- 
kali sztandar socjalistyczny.

Z ostatnich lat życia tow. Posnera dwa 
epizody stają mi żywo w pamięci. Pewne 
zebranie prywatne, na którem omawiano 
krwawe wypadki na placu Teatralnym w 
dn. 1 maja 1928 r., i oburzenie, jakiemu 
dawał on wyraz z tego powodu — 
to jedno. A drugie — to jego przemówie­
nie ku uczczeniu pamięci Praussa na 
pamiętnej akademji.

Widzę go, stojącego na trybunie. Koń­
czy swe przepiękne przemówienie ten 
niezrównany mówca i improwizator, a 
wreszcie na zakończenie wyjmuje tomik 
Asnyka i czyta:
Choć nie dojdzie, chociaż padnie — 
Przecież życia nie roztrwoni,
Bo najlepsza cząstka tycia 
W takiej walce i pogoni.

W arto widzieć, choćby zdała,
Ten słoneczny gmach z kryształu, 
Warto, płacąc krwią i bólem,
Wejść w krainę ideału!

I on nie roztrwonił swego życia, ten 
wielki siewca myśli wzniosłych, czło­
wiek pracy żmudnej, bezstronnej, wiecz­
nie dobro społeczeństwa mający przed 
oczyma i w ideały przyszłości wpatrzony.

Był on jednym z tych, którzy nakazu­
ją szacunek dla socjalizmu, chociażby 
dlatego, że sam był ze wszech miar go­
dzien takiego szacunku. Szanował go 
każdy — zwolennik i przeciwnik polity­
czny, swój i obcy, chrześcijanin i źycL 

: Strat'a to dla partji niepowetowana. Jak  
| nikt nie zastąpił Kwiatka, Perlą, i jego 

nikt nie zastąpi. A gdy jut zejdą ze świa­
ta  współcześni, myślami jego, prz.echo- 
wanemi w dziełach, długo będą żyć po­
kolenia socjalistyczne.
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DO CZEGO SŁUŻY 
„DZIENNIK URZĘDOWY
MIN. POCZT. I TELEGRAFÓW"

•Wychodzi sobi-! w Warszawie „Dzien­
nik Urzędowy Min Poczt i Telegrafów". 
W „Dzienniku" Ly:u zamieszczane są u- 
rzędowe rozporządzenia, okólniki i u- 
stawy, Ale oto w Nr, 8 ,,Dziennika" pod 
pozycją 43 znajdujemy zarządzenie, za­
tytułowane , Umieszczanie afiszów re­
klamowych Zw. Strzeleckiego", Zarzą­
dzenie to poleca urzędom i „agencjom 
pocztowym, by niezwłocznie umieściły 
w miejscu dostęuncm i widocznem dla 
publiczności" afisze reklamowe Związ­
ku Strzeleckiego o Loterji fantowej te­
go Związku.

Nie jest dla nas nowością, że Zwią­
zek Strzelecki staje się coraz bardziej 
organizacją wybitn.e partyjno-„sanacyj- 
n ą '\ hojnie wspieraną przez Rząd. Na­
tomiast c»e wiedzieliśmy, że „Dziennik 
Urzędowy Min. Poczt i Telegrafów", 
wydawany za państwowe, podatkowe 
pieniądze, służyć ma do agitacji za im­
prezami upartyjnionego „Strzelca" W 
okresie „sanacji moralnej" niczemu się 
zresztą dziwić nie należy.

W SIDŁACH WŁASNYCH WIN

B. B. S. NA NOWYM 
POSTERUNKU

Wczorajszy „Przedświt" przyniósł 
wiadomość, która niewątpliwie zelektry­
zuje proletarjat Warszawy. Oto wiel- 
kiemi literami wydrukował komunikat 
o wiekopomnym fakcie. Mianowicie: 
pod przewodnictwem Jana Kiełbasy zo­
stało zorganizowane „Stowarzyszenie 
Sezonowych Agentów Letnisk na linji 
Warszawa—Otwock przy P. P, S. d. Fr, 
Rew.".

Nazwa trochę przydługa. Ale cel u- 
święca trudności wymowy, albowiem— 
jak czytamy w komunikacie — Stowa­
rzyszenie to ma na celu ukrócenie 
lichwy mieszkaniowej na letniskach na 
linji Warszawa — Otwock, „na razie 
przynajmniej na jednym odcinku" — jak 
skromnie wyraża się przedsiębiorstwo 
„rewolucyjnego" socjalizmu. Członkowie 
Stowarzyszenia dyżurować będą na 
każdej stacji linji Warszawa — Otwock, 
będą zaopatrzeni w legitymację i będą 
pośredniczyli w nabywaniu letnich mie­
szkań na szlaku Warszawa—Otwock za 
„bardzo mafy procent".

Czem zawiniła linja Warszawa - r  0 -  
twock, że B. B. S. na nią właśnie za­
puszcza sidła, by zdobyć grosik — nie 
wiemy. Finansiści z B. B. S. widocznie 
wykałkulowali, że na tej linji da się naj­
więcej zarobić.

Ale — dalibóg! — teraz dopiero wie­
rzymy, że B. B. S. jest najrewolucyjniej- 
szą z partji socjalistycznych, tych co by­
ły, są i będą. Albowiem jak świat świa­
tem żadna partja socjalistyczna nie zało­
żyła jeszcze Stowarzyszenia Agentów 
sezonowych letnisk, by tą drogą przy­
śpieszyć,., rewolucję społeczną. Ten 
Kiełbasa stanie kiedyś obok Marksa...

Obawiamy się tylko, że to „przy P. 
P, S. d, Fr, Rew." w nazwie stowarzy­
szenia nie wzbudzi zaufania warszawian 
do nowego przedsięwzięcia. Toż przy 
lada nieporozumieniu o „procent", czy 
o co innego „agent" bebesowy może po­
częstować gościa takim argumentem 
„łokietkowym , że gość zamiast na let­
nisko dostałby się na samo łono Abra­
hama...

REWIZJE I ARESZTOWANIA
W FABRYKACH SACHARYNY
Policja warszawska przeprowadziła 

rewizje w szeregu domów poszukując 
nielegalnych fabrykatów sacharyny. U 
Szłomy Kartenlak (Twarda 1) wykryto 
w piwnicy kompletnie urządzone „la- 
boratorjum" do nielegalnego wyrabiania 
sacharyny Znaleziono aparaty i przyrzą­
dy do wytłaczania tabletek oraz maga­
zyn oryginalnej niemieckiej sacharyny 
krystalicznej. Kilkadziesiąt kilogramów 
sacharyny wyprodukowanej oczekiwało 
na kupców. Przy pracy zastała policja 
Hersza Herman,szprungiera (Twarda 10), 
którego aresztowano. Na podstawie za­
pisków, ustalono, że w tej fabryce wy­
produkowano w ciągu 3 lat 4—5 tys. kg. 
sacharyny.

Przy ulicy Miłej 64 w mieszkaniu Ja- 
kóba Rozena, wykryto również fabrykę 
sacharyny, gotowej na sprzedaż w ilości 
około 100 kg.; u Moszka Rapaporta 
(Twarda 12) znaleziono 1000 paczek sa­
charyny gotowej i kilka tysięcy pudełek 
do pakowania oraz kilka kilo banderoli. 
Przy ul. Dzikiej 45 m. 64 u Pressmana 
znaleziono kilkanaście kilogramów pu­
delek i banderoli oraz pieczątkę m eta­
lową z napisem „Cukiernicy Warszaw­
scy S. A.“.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Uwaga całego kra ju  skupia się 
dziś na  jednem  głównie pytaniu:

czy Sejmowi, k tó ry  —  na w niosek 
klubów  lew icy i cen trum  —  w myśl 
konstytucji zw ołany być musi, Rząd 
umożliwi p racę  ustaw odaw czą, czy 
też  znow u przed  sejm em  ucieknie, w 
ten  sposób, że odroczy go zaraz  po 
zw ołaniu, wedle „precedensu" z r . 
1927,

U chodzi za rzecz praw dopodobną, 
że —  mimo niedaw nych pogróżek — 
R ząd sejmowi przeszkód staw iać nie 
będzie, nie z żadnej bynajm niej „sym- 
patji"  dla Sejmu, jeno poprostu  d la ­
tego, że ciężkie położenie Państw a, 
na żadną już antysejm ow ą „hecę" 
n ie pozw ala.

Dziwnie ciasną i ograniczoną o k a ­
zała  się ow a —  wedle pom ajow ej 
frazeologji —  w e w szystk ie ponoć 
„genjalności" w yposażona, „nadrzęd­
ność", w całej swej dotychczasow ej 
polityce, k tó ra  poza sobą i swemi k a ­
prysam i z niczem  innem  liczyć się 
nie chciała.

Zupełnie bowiem  nie um iała p rz e ­
w idzieć dokąd  ją zaprow adzą i w ja­
ki po trzask  w pędzą jej ustaw iczne 
„gry w ojenne" z Sejmem i z krajem .

Jeszcze w m arcu  „dyktow ano" 
buńczucznie Sejmowi, że po zakoń­
czeniu debat budżetow ych, przez pół 
roku, a w ięc aż do jesieni, nie śmie 
się zebrać i do niczego wtrącać, bo 
już „oni" w szystko „najm ądrzej" za ­
łatw ią, gdy „sejm okracja" im tylko 
„przeszkadza. A  do tych bezsejm o- 
wych czy antysejm ow ych rządów  
specjalnie „odkom enderow any" i 
w szelkim  „rozkazom  K om endanta" 
ślepo posłuszny now y „sternik" n a ­
szej naw y, jak  echo głuche, pow yższy 
„w arunek" pow tórzył w form ie po ­
gróżki, że Sejm obecny już nie będzie 
m iał głosu.

Czy i co, w ypow iadając te  pogróż­
ki, m yślał sobie „czynnik nadrząd- 
ny" czy wogóle zdawał sobie sprawę 
z tragicznej dzisiejszej sytuacji kraju 
i z właściwych, koniecznych środków 
ratunku, bynajm niej nie m yślim y do* 
ciekać...

Jedno  jest tylko d la  w szystkich aż 
nad to  oczyw iste, m ianowicie, jakaś 
już wprost niepojęta ignorancja, p o ­
za swym  śm iesznym  tupetem  i sw e­
mi pretensjam i, n a  w szystko inne do­
słownie już ślepa! Tylko ta  ignoran­
cja, zupełnie już nie zdająca sobie 
sp raw y z w łaściw ych przyczyn obec­
nego rozstro ju  w  Polsce, m ogła zro ­
dzić naim ne przypuszczenie, że w y­
starczy  ogłosić „w ytyczne" p. Sław­
ka, by kraj odrazu  w padł w zachw yt 
nad  „błogosław ieństw em " rządów  
pom ajowych i... w szystko się uspo­
koiło.

Michał Grześko
Nie opowiem wam nic nowego, 
Prostych spraw n a jzw ykle jszą  po­

wieść,
Do niczego was nie chcą przekonać, 
I  niczego wam nie chcą dowieść.

Ot, zw yczajnie, w piątym  strzelec­
kim

S łu ży ł Grześko, pu łkow y trąbacz — 
M ały, chudy, z  oczami gwiazdam i 
1 od ucha do ucha gąba.

N a niew ielkiej, n iklow ej trąbce 
Do ataku w ygryw ał apel ,
A  że słońcem płonąły oczy,
W ięc na czoło nasuwał czapą.

1 na boku czołow ej kolum ny  
S zed ł postokroć w  armatnim  dym ie, 
W ierząc tym , co go tu ta j wezwali,
Że po Ju tro  idzie olbrzym ie .

U jadają na wojnie działa  
N iby psy  na w ioskow ej grządzie, 
M ały G rześko p łaskiem i stopami 
Drogi w ojny w ym ierza w szędzie.

I  na w szystkich  bitewnych frontach 
M ała trąbka dzwoni w ym arsze  
W. nowe życie, w  zw ycięstw o szla ­

chetnych,
W ideałów godziny najstarsze.

Poco m yśleć o krw aw ych potyczkach  
O jelitach w yprutych bagnetem  
G rześko trąbi zw ycięstw o ducha
0  armatnią w sparty lawetą.

Życie krwawi i krwawią dusze  
M ały trąbacz zaś w ierzy uparcie,
Że go Bóg, za chmurami ukryty ,
N a przyszłości postaw ił warcie.

1 niejedna zaw zięta kula  
O m ijała trębacza G rześkę,
Bo m iał oczy słońcem  rozdarte 
l  uśmiechy, ja k  ranek rześkie.

1 nie jeden  choleryk szrapnel 
Obok niego pękać się wahałf

Aliści jest — przez żadne już „par-- 
tyjnictw o" na szczęście nie opano­
wana! —  pew na dziedzina, k tó ra  ani 
„przechytrzyć", ani żadnem i obie­
cankam i zablagow ać an i żadną „sil­
ną ręk ą"  zgw ałcić się nie da, a to  — 
życie gospodarcze każdego kraju i 
żelazne prawidła życiem tem rzą­
dzące.

I p rzed  tem  życiem  w łaśnie, p rzed 
jego sądem  —  wyższym ponad  w szel­
k ą  absolutnie „politykę" —  pom ajo- 
w a „nadrzędność" z całej sw ej go­
spodark i i sw ej „genjalniOŚci" zdaje 
obecnie egzamin bardzo surowy.

Jesteśm y  dzisiaj w  tem  położeniu 
—  nie pow iem y „szczęśliwem " bo 
idzie tu  o Państw o, a nie o żadne zło- 
śhwości —  że dla oceny rezultatów  
„pomajowego system u'', w szczegól­
ności zaś „pożytku", jaki przyniósł 
Polsce gabinet p. S ław ka, możemy 
pow ołać się na  głosy zupełnie apoli­
tycznych i bezparty jnych sfer gospo­
darczych, tudzież na głosy n iek tó ­
rych  pism  sanacyjnych, a więc już 
chyba... najbezstronniejsze.

O to „Przegląd Gospodarczy", o r­
gan „Lew jatana", jak wiadom o ściśle 
zaprzyjaźnionego z Rządem —  k tó ry  
zresz tą  dość natarczyw ie o jego 
względy się um izga —  w  szeregu a r ­
tykułów  pośw ięconych kryzysow i i 
jego przyczynom , coraz ostrzej ude­
rza na rządy pomajowe, w ytykając 
dość bezcerem onialnie , iż m uszą one 
w  końcu pogodzić się z faktem, że 
pew ne w ażne dla k ra ju  zagadnienia 
m oże R ząd zała tw ić tylko w porozu­
mieniu i zgodzie z Sejmem; przytem  
„Przegl. Gosp." nadm ienia, iż ob ec­
ne stosunki podkopują zaufanie za­
granicy do Polski,

P odkreśla  to samo inne pismo k a ­
pitalistyczne, t. j. „Prawda", organ 
rów nież „w spółpracujących" z R zą­
dem  fabrykan tów  łódzkich. Opisu­
jąc cały tragizm  obecnego kryzysu 
„P raw da", jako przyczynę odpływu 
z Polski walut zagranicznych podaje.%

„przyczyna może być tylko jedna: 
zanik zaufania do naszej polityki go­
spodarczej, upadek wiary w żywot­
ność gospodarki polskiej, zmuszonej 
prosperować w anormalnych wa­
runkach i brak nadziei, że pod tym 
względem rychło cokolwiek u nas 
zmienić się może",..

O rgan sfer kupieckich „Gazeta 
Handlowa" zarzuca Rządowi, że cały 
sezon wiosenny —  z k tórym  liczne 
gałęzie przem ysłu  w iązały swoje ra­
chuby —  tudzież program budowla­
ny, daw niej już ułożony, wprost bez­
nadziejnie zmarnował! W  innym  a r ­
tykule w ytyka „sanacji", że jej finan­
sow a polityka okazała  się dla życia 
gospodarczego wręcz zabójczą.

i»-i <nr»

W arszaw ska Izba Przem ysłow o- 
Handlow a, na swem ostatniem  W al- 
nem  Zebraniu, przez usta  swego P re ­
zesa, p. Cz. Klarnera, skarży się. że 
obecne stosunki wywołują w społe­
czeństw ie przygnębienie i apatję i 
naw ołuje Rząd, by raz  wreszcie p rz e ­
jawił jakąś konkretną pozytywną i 
programową działalność.

N aw et najcierpliw si p rreróżnych 
„w ytycznych" i innych słodkich obie­
canek, mają już dosyć!

A p rasa  sanacyjna?! „Robotnik" 
p rzy taczał już głosy tak ich  pism, jak 
np. „Czas" lub „Ilustr. Kurjer Codz.", 
głosy, których o „złośliwe partyjni- 
ctw o" już chyba n ik t nie posądzi...

W  artyku le  pośw ięconym  „w yty­
cznym" p. Sławka a zatytułow anym  
dość ironicznie „O realizację obie­
tnic (!) gospodarczych Rządu" pisze 
„Czas" zupełnie w yraźnie o „kryzy­
sie zaufania".

A  jakże trak tu je  dziś Polskę za­
granica, k tó ra  w edług zapew nień 

j pułkow nikow skich ordynansów  ga- 
zeciarskich z tak iem  „zaufaniem" 
odnosi się do... rządów  pom ajowych?

Oto mimo gorących zabiegów R zą­
du i w brew  „pociechom " różnych 
„czerw oniaków " — zagranica Polsce 
poważniejszej pożyczki udzielić obe­
cnie nie chce, bo się poprostu boi. 

! A  zagranica m a obecnie dużo wol­
nych kapitałów i bardzo niską stopę 
procentową. W ięc otrzym ują pożycz­
ki i G recja i Jugosł&wja i Rum unja i 
Turcja i państw a bałtyck ie  i naw et 
m aleńka A ustrja. A  tylko Polska ża­
dnej pożyczki otrzymać nie może, 
jakkolw iek R ząd rozpaczliw ie w ypy­
cha p . Deweya na różne kwesty!...

A ż sam e pism a sanacyjne skarżą 
się ze sm utkiem, że kap ita ły  zagra­
niczne „omijają Polskę".

Oto, jak w św ietle tych fak tów  
w ugiąda „mocarstwowe" stanowisko 
Polski nad którego „um acnianiem " 
jrzeróżna „kadrow a" czy „ligowa" 
obuzerja polityczna „pracuje" w 
sposób już w „R obotniku" ośw ie­
tlony.

Powyższe przykłady chyba wystar­
czą... Cały kraj bez wyjątku, wszy­
scy jego obywatele, jednakowo za­
interesowani w normalnym rozwoju 
naszego życia zbiorowego: fabrykant 
czy robotnik, chłop czy obszarnik, 
rzemieślnik, kupiec, pracownik pań­
stwowy — wszyscy, wszyscy mają 
już dość gospodarki, która popycha 
Polskę w odmęty coraz głębsze...

I nic na to już nie pomogą agita­
cyjne „herbatki" u p. Ministra 
Kwiatkowskiego i jego słodkie „po­
ciechy"...

Kcz.

Bo m iał duszę, jak  ranne zorze  
1 beztroską pogodą ptaka.

W ięc nrzypadkiem , a m oże cudem  
Poprzez całą kam panję krwawą  
Nie zna ł G rześko p ieszczoty śmierci, 
Choć kochanką mu była Sława.

J a kże  lekko  tak t biły m u bębny 
J a k  radośnie trąbił fanfarą 
K iedy  wracał po wojnie zw ycięskiej 
W szare p ło ty  i w  życie szare.

Teraz m yślał, obietnic pora 
T ak dojrzała, ja k  pszenne łany,
T oż wracamy w  sztandarów  łopocie, 
Niosąc m ęstwo na sobie i rany.

Obiecano braterstwo ludów, 
Przysięgano bezstroskę serca:
Toć nasz bagnet w  tysiącu bitew  
Szlochem  w alki m ękę uśmiercał.

Toć codziennie rycza ły  w górze 
Trzypudow e, ciężkie ppciski:
—' Prężcie piersi na baczność, żo ł­

nierze — 
— Dzień trium fu niesiem y bliski!

I  codziennie, w płom iennej łunie 
Śnili strzelcy, po każdym  ataku,
Że to w yłom  do Ju tra  ostatni 
Że to wrota na w yraj ptakom .

1 m ija ły  ciężkie miesiące
1, ja k  g łazy najcięższe, lata.
P rzez Europę, w  m ilczeniu grożnem  
W iały  w iatry  — Nowego Świata.

K ęd yś w marszach powrotnych, z  bi­
tew ,

Zagubiono słoneczne hasła,
Inna przySzła m elodja z za morza 
l  szaleństw em  jazz-bandu wrzasła.

M ój bohater, o ludzie prości,
J u ż  nie dzw oni pobudką idej,
Lecz, by z  głodu nie skonać w  sto-

i  l i c y ’Gra w kawiarni taniec or chidej.

Zapomniana trąbka bojowa 
W  kurzu  leży, zw ycięży ł saxofon: 
T aką kończę, część życie w tórą

Żałośliwą i smutną strofą.

Trębacz Grześko, grając w  kawiarni, 
G dy m u zbrzydną i schim m y i boston, 
Nieraz znagła, w  najtłustsze pyski, 
M arsyljanką rżnie prosto z mostu.

Zasłuchani p rzy  stolikach goście 
Zadrżą nagle, spojrzą  po sobie,
Ten i ów przez opary wina 
W spom ni druha, co gnije w grobie.

Ten i ów się zam yśli ciężko,
Ten i ów chce nadrobić miną,
Lecz ju ż  G rześko, zgromiony srodze 
B ije  w salę rozpustną Titiną.

I  tak zwolna zapada w  siebie 
D zielny trębacz, bojow y anioł,
Grając dzikie m urzyńskie m elodje  
Dmiąc w saxofon i tłukąc w  banjo.

Lecz nadejdzie kiedyś znienacka 
Taki dzień, albo nawet i wieczór 
K iedy tytan z podziem i życia  
W yjdzie  nagle w sparty na mieczu.

I  zadudnią głucho po bruku 
Ciężkie buty bijąc w asfalty,
Trębacz G rześko się ocknie w ka­

wiarni
I  w saxofon zapłacze altem.

Potem ciśnie instrum ent z  pasją  
N a ulicę przez tłum  się wyrąbie 
I  na trąbce sw ej daw nej, bojowej, 
Do ataku, jak  niegdyś zatrąbi.

G rzm otem  wezwań uderzy trąbka 
Zaczną wstawać z grobów umarłe, 
B ataljony niem rawych truposzów  
B ędą sz ły  i żyjących  parły.

I  postawią przed  sobą G rześkę  
B y  im w ygrał sym fonję męki 
Sam i staną i w szyku  bojowym  
Pójdą naprzód z sercami w  ręku.

R az ostatni zagra pobudkę  
Jazz-bandzista  — w czas w ojny trę­

bacz —
M ichał G rześko  — sumienie żołnierzy  
Z roześmianą, otwartą gębą.

Ju lju sz  W irski.

PRZEGLĄD PRASK
WYBORY ŚLĄSKIE.

Mamy już wyrobione zdanie o prasie 
sanacyjnej, ale okazuje się, że „nie do­
cenialiśmy" należycie jej możliwości. To, 
co prasa ta wypisuje o wyborach śląs­
kich _  przechodzi wszelkie wyobraże­
nie ludzi... uczciwych. A zdawało się 
przecież, że wobec cyfr, które każdy 
może sprawdzić, fałszerstwa i fantazje 
mają swe granice, poza które nie spo­
sób wyjść. A jednak prasa sanacyjna 
fałszuje nawet cyfry.

„Przegląd Wieczorny" daje artykuł 
pod tytułem „Wobec zwycięstwa obozu 
rządowego na G. Śląsku". O tem zwy­
cięstwie pisze solidarnie „Gazeta Pol­
ska", „Kurjer Poranny", „Polska Zbroj­
na". Czyli cała prasa sanacyjna W ar­
szawy „zwycięża” na komendę! W ja­
kiż sposób „zwyciężają"? Otóż, jak 
rzekliśmy, fałszują cyfry. Tak np. 
„Przegląd Wieczorny" podaje, że PPS. 
otrzymała 46.000 głosów, podczas gdy 
agencja sanacyjna „Iskra" podaje ok. 
52 tys.

Następnie prasa sanacyjna przemilcza 
(albo nie wie), że w r. 1928 w wyborach 
do Sejmu warszawskiego P.P.S. szła ra ­
zem z socjalistami niemieckimi, z któ­
rymi otrzymała wspólnie 75 tys. głosów, 
obecnie zaś w wyborach na Śląsku obie 
partje otrzymały razem ok. 78 tys. gło­
sów. Jest więc przyrost, jest postęp, a 
nie „katastrofalny odpływ głosów", jak 
kłamie „Przegląd Wieczorny", a wraz 2 
nim inne pisma sanacyjne.

Dalej: prasa sanacyjna wedle potrze­
by porównywa wybory obecne już to z 
wyborami do sejmu śląskiego w r. 1922, 
już to z wyborami do sejmu warszaw­
skiego z r. 1928. Chcąc wykazać „zwy­
cięstwo" sanacji, prasa ta zestawia 8 
mandatów sanacyjnych z poprzedniego 
Sejmu śląskiego z 10, uzyskanymi obec­
nie, ale przemilcza, że w r. 1922, gdy 
wybierano pierwszy sejm śląski, nie by­
ło jeszcze na świecie sanacji, że owe 8 
mandatów sklecono z czwartobrygadzi- 
stów, zebranych z różnych stronnictw, 
że porównywać można tylko z wybora­
mi z 1928 r„ że w tem porównaniu sa­
nacja wychodzi pobita na głowę, ponie­
waż straciła ok. 33% głosów.

Dalej: prasa sanacyjna plecie o klę­
sce Korfantego, którego blok uzyskał 
ok. 75% nowych głosów; plecie o po­
rażce Niemców, którzy nie stracili gło< 
sów, a zyskali mandaty.

Dalej: prasa sanacyjna, blagując o 
klęsce P. P. S., zupełnie nie wspomina 
o B. B. S., o tem, te  „partja" ta miała w 
Sejmie śląskim po rozłamie 5 posłów, 
a dziś jest bez mandatu. Natomiast 
wszystkie 8 mandatów z przed rozłamu 
„daruje się” wspaniałomyślnie P. P. S, 
Nie wątpimy, że tych swoich 5-ciu be- 
besowców śląskich, jako, że przepadli 
w wyborach, podaruje nam teraz nawet 
„Przedświt", który pary z ust nie pu­
szcza o wyborach na Śląsku, aczkol­
wiek przed wyborami „rozgromił" już 
nas tam doszczętnie".

DalSj: prasa sanacyjna („Czas") ba­
łamuci opinję jakoby „komunizm nie 
zdołał zapuścić korzeni", gdy tymcza­
sem kmnuniści otrzymali dwa mandaty, 
a poprifcdnio nie mieli ani jednego.

Dalej: prasa sanacyjna leje łzy kro­
kodyle nad rozbiciem głosów polskich, 
które wyszło na dobre Niemcom. Za 
pozwoleniem: a od czegóż siedzi na Ślą­
sku woj. Grażyński i jak wywiązuje się 
on ze swego zadania, jeżeli doprowadził 
do takiego rozbicia głosów? Toż prasa 
sanacyjna przyznaje się w ten sposób, że 
Korfanty pokonał Grażyńskiego, że wal­
ka z „partyjnictwem" zbankrutowała 
zupełnie. Zresztą: można było unikać 
rozbicia przez tworzenie bloków wy­
borczych, co też stosowano dość szero­
ko. Ale mimo to było 12 list polskich 
przeciw 2 niemieckim. A to jest już „za­
sługa" woj. Grażyńskiego.

Dalej: prasa sanacyjna, chcąc uspra­
wiedliwić spadek głosów sanacyjnych, 
twierdzi, że w r. 1928 sanacja szła do 
wyborów razem z Piastem, Ch. - D. i 
N. P. R„ obecnie zaś — sama. Jest to 
nieprawda, gdyż lista sanacyjna obejmo­
wała blok 6 (!) stronnictw A powtóre, 
jak słusznie zaznacza „A. B. C.“, argu­
ment powyższy jest tylko „niezręcznem 
ukrywaniem własnej klęski. Jeżeli obec­
nie N. P. R., Piast i Ch.-D. opuśotły sa­
nację i przeszły do opozycji, to fakt ten 
jest najlepszym dowodem gwałtownego 
kurczenia się wpływów sanacji".

Gdy się wali na jedną kupę tyle fał­
szerstw i kłamstw, to już łatwo „zwy­
ciężyć".

Oby jaknajwięcej takich „zwycięstw” 
sanacyjnych! B.

PO WYBORACH 
NA GÓRNYM ŚLĄSKU

Przyjazd wojewody Grażyńskiego
Przybył do Warszawy w sprawach 

służbowych p. wojewoda śląski Grażyń­
ski. (PAT).
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Obrady Egzekutywy Międzynarodówki
B erlin , 13 m aja. (PAT). O bradująca w 

B erlin ie egzeku tyw a m iędzynarodów ki 
socjalistycznej p rzeprow adziła , jak do­
nosi „V orw arts", w  dniu w czorajszym  
szczegółow ą dyskusję nad sy tuacją w 
Rosji i n iebezpieczeństw em  w ybuchu 
wojny na w schodzie. W  w yniku dysku­

sji w ybrano  komisję, k tó ra  w  dniu dzi­
siejszym przed łożyć m a spraw ozdanie 
na plenum . O brady dotyczyły rów nież i 
sytuacji w  Indjach. W  tej spraw ie egze­
kutyw a uchw ali w e w to rek  rezolucję. 
Jednog łośn ie  p rzy ję tą  zos ta ła  w czoraj 
rezolucja, w zyw ająca do kontynuow ania

w alk i o obniżenie czasu p racy  we 
w szystk ich  państw ach  poniżej 48 godzin 
tygodniow o, W  końcu egzeku tyw a u- 
chw aliła w ysłać do K ow na w dniu 15 
m aja, jako  w  10 rocznicę konsty tuan ty  
litew skiej, p rzedstaw ic ie la  m iędzynaro­
dów ki C rispiena.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES SOCJALISTYCZNY ODBĘDZIE SIĘ W WIEDNIU W 1931 R.
W iedeń, 13 maja. (PAT). „Arbeiter 

Zeitung" donosi, że kom itet w ykonaw ­
czy M iędzynarodówki Socjalistycznej 
uchwalił zw ołanie m iędzynarodowego

kongresu  socjalistycznego z końcem  lip- 
ca  1931 r. do W iednia.

Niesnaski w Rumunji
W iedeń, 13 m aja (PAT). D zienniki 

w iedeńsk ie  donoszą z B ukaresz tu : M ię­
dzy regen tem  księciem  M ikołajem  a 
p rzyw ódcą stronn ic tw a liberalnego B ra- 
tian u  w ybuchł konflikt, poniew aż B ra- 
tianu, w brew  życzeniu ks. M ikołaja, o- 
głosił obraźliw e pism o ulotne, sk ie row a­
ne p rzeciw ko  księciu  K arolow i.

„A dveru l'' donosi, że w  rozm ow ie z 
B ratianu  ośw iadczył ks. M ikołaj: „Nie

należy zapom inać, że zaatakow any  k sią ­
żę K arol jest ojcem k ró la  i moim b ra ­
tem. J a k  sobie w yobrażają panow ie s to ­
sunki osobiste ze m ną w obec obraźli- 
w ych a taków  przeciw ko mojemu b ra tu ? "

R ada m inistrów  uchw aliła w czoraj 
na 5-cio godzinnem  posiedzeniu  konfi­
sk a tę  u lo tk i s tronn ic tw a liberalnego 
przeciw ko ks. K arolow i.

P rasę  zaw iadom iono, że dzienniki,

k tó re  się będą zajm ow ały b. następcą 
tronu  i kom entow ały  ak t z 4 stycznia, 
będą natychm iast skonfiskow ane.

Je rz y  F ilipescu w rócił z P aryża  i po ­
daje następu jące ośw iadczenie ks. K a­
ro la: T ęskn ię za ojczyzną i p ragnę do
niej w rócić. Nie chcę jednak  być p rze d ­
m iotem  sporów  politycznych. Rum unja 
po trzebuje jedności.

Walka o wolność w Indjach
SHOLAPUR  

W  RĘKACH POWSTAŃCÓW  
Londyn, 13 m aja (PAT). K orespondent 

„D aily  M ail" donosi z Bom bayu, że ca ­
łe  m iasto  Sholapur znajduje się w  r ę ­
kach  pow stańców .

W OJSKA ANGIELSKIE ZDOBYŁY 
SHOLAPUR  

Sholapur, 13 maja. (PAT.). W ojska an ­
gielskie pod  dow ództw em  pu łkow nika 
P age p rzypuśc iły  sz tu rm  do m iasta  i z a ­
ję ły  je mimo zaciętego  oporu  p rzec iw ­
nika.

PROCES TYABJEGO  
Londyn, 13 m aja (PAT). Z Ja la p u r  do- ,

noszą, iż w czoraj rozpoczął się proces 
p rzeciw ko nas tępcy  G andhiego Tyabji 
o raz 59 w olontarjuszom . Poza p rz e d s ta ­
w icielam i p rasy  do rozp raw  dopuszczo­
no ty lko  k ilk a  w ybitnych osobistości, m. 
in. znajduje się rów nież i żona G and­
hiego w raz z k ilku  w olontariuszam i. 
P rzed  gm achem  sądu zeb ra ł się w ielki 
tłum , k tó ry  śp iew ał pieśni bojowe. 
Tyabji odm ów ił udziału  w  rozpraw ie , o- 
g raniczając się do odczytan ia k ró tk iego  
ośw iadczenia, w  k tó rem  w yraża radość 
z .pow odu swego aresztow an ia  i p o tw ie r­
dza, że a resztow an ie  to  nastąp iło  w  zu­
pełnej zgodzie z p rzepisam i ustaw . W  
końcu T yabji ośw iadczył, że Anglja od

*******

REPRESJE WOBEC ZW. OCHOTNIKÓW
Is tn ia ł sobie od 1925 roku  Zw iązek 

O chotników  W ojsk Polskich. Nie m ieliś­
m y z nim i nie m am y n ic wspólnego. 
P rzez  la t 4 w ładze  n ie  in te reso w ały  się 
tym  zw iązkiem . A to li p o w sta ła  F e d e ra ­
cja byłych O brońców  Ojczyzny, k tó ra  
chc ia łaby  p o d  sw e sanacyjne sk rzyd ła  
zagarnąć w szystk ie  o rganizacje b. w oj­
skow ych.
■ Część, z re sz tą  b. n ieznaczna Z w iązku 
O chotn ików  W . P. z nam ow y sanacji 
chc ia ła , by organizacja ta  p rzy s tąp iła  do 
F ederacji. W iększość ogrom na członków  
i Z arząd  G łów ny, sto jąc  n a  stanow isku  
bezparty jnem  o p a r ła  się tem u żądaniu .

W tedy  Zw iązkiem  za in te re so w a ł się 
K om isarjat R ządu  m. W arszaw y. Zaczę­
ły się różne szykany. M. in. odm ów iono 
Z w iązkow i suibsydjum, a p. N aczeln ik  
Świerczewski i re fe re n t Focht ośw iad­
czyli, t e  Z w iązek otrzym a subsydjum  
gdy p rzy stąp i do  F ederacji. G dy to  
w szystko  n ie pom ogło —  postanow iono  
zam knąć Z w iązek O chotn ików  i za le g a­
lizow ać inny, sanacyjny, posłuszny  F e ­
deracji.

J a k ie ż  podano  pow ody ro zw iązan ia?  
Są ich trzy . P ierw szy  ten, t e  „Zw iązek 
n ie zaw iadom ił K om isarjatu  R ządu o 
zm ianach Zarządu, a n a w e t pom im o p i­
sm a K om isarjatu  R ządu z dn. 8 lipca 
w ykazu  członków  Z arządu nie n a d e ­
słał".

G dyby ta k  n aw e t b y ło  —  to  w ydaje 
nam  się, że nie je s t to  znów  ta k  s tra sz ­
na „zbrodn ia", za k tó rą  należałoby  
aż S tow arzyszen ie  rozw iązyw ać. A le  
tak n ie było.

Bo o to  m am y p rzed  sobą odpis pism a 
Z arządu  Zw. O chotn ików  z dn. 15 lipca 
za Nr. 428/29, będący  odpow iedzią na 
p ism o K om isarjatu  R ządu a zaw ierający  
spis członków  Zarządu.

J a k o  drugi pow ód  rozw iązan ia  p o d a ­
no tw ierdzen ie , jakoby  w ładze Zw iązku 
n ie by ły  w ybrane  zgodnie ze s ta tu tem  i 
jakoby Z w iązek od r. 1926 był rep rez en -

Co słychać w Warszawie?
UMIARKOWANIE CIEPŁO.

I Dziś stopniowe polepszenie się stanu po­
gody. Umiarkowane ciepło przy słabych 
wiatrach zachodnich. Rankiem miejscami 
mgła. ,

RADA MIEJSKA 
Posiedzenie plenarne Rady Miejskiej od­

będzie się w dniu 15 maja r. b. (czwartek) 
o godzinie 19-ej w sali obrad Rady Miej­
skiej.

WNIOSEK O PRZEKAZANIE TERENÓW 
RZĄDOWYCH NA BUDOWĘ MIESZKAŃ

Magistrat występuje do Ministerjum Ro­
bót Publicznych o przekazanie etołecznym 
spółdzielniom mieszkaniowym po tańszej ce­
nie szeregu placów będących własnością 
państwową. Między innemi magistrat pro­
ponuje rozparcelować na ten cel niezabudo­
wane place państwowe przy ul. Łowickiej na 
Pradze. |

MARNOTRAWIENIE TERENÓW 
BUDOWLANYCH.

Na odbytym niedawno w Warszawie zje- 
ździe spółdzielni mieszkaniowych, przyjęto 
między in. rezolucję, która stwierdza, że do­
tychczasowa nieskoordynowana polityka 
terenowa spowodowała wielkie marnotraw­
stwo terenów z ogromną szkodą dla bu­
downictwa mieszkaniowego. Wynika ta 
wskutek nieuzgodnionego stanowiska zain. 
teresowanych ministerjum i instytucji. Ko­
nieczne jest zatem scentralizowanie przy­
działu publicznych terenów budowlanych w 
jednem miesjcu i jaknajezybszy przydział 
tych terenów zainteresowanym spółdziel­
niom mieszkaniowym.

' POBÓR

We środę, 14 b. m., w kolejnym dniu po­
wszechnego poboru mężczyzn w Warszawie, 
ur. w r. 1909 i tych z pośród ur. w latach 
1908 i 1907, którzy przy poprzednich prze-

150 la t n iszczyła Indje dla w łasnych  k o ­
rzyści gospodarczych. Inni w spó łoskar- 
żeni złożyli jednobrzm iące ośw iadczenie, 
w k tó rem  podkreśla ją , że p ragną obalić 
rząd  Indji.

REPRESJE  
Londyn, 13 m aja (PAT). O sytuacji 

w  Indjach nadchodzą szczegółow e w ia­
domości. M iędzy innem i donoszą, iż w  
Sim la ogłoszono rozszerzen ie zakazu  
zgrom adzeń podburzających, k tó ry  obo­
w iązyw ał w okręgu Peszaw ar, rów nież 
na ca łą  prow incję graniczną. W  K ohat 
aresztow ano w czoraj 7-u przyw ódców  
kongresu  narodow ego. W  L ahore zaw ie­
szono 3 dzienniki hinduskie.

towany przez grono członków, uzurpu-, 
jących sobie prawa Zarządu.

Je ś li by  ta k  było, to  pytam y, d lacze­
go podobny  s tan  rzeczy  to le ro w a ł K o­
m isarja t R ządu p rzez  4 la ta ?  A le tak 
nie jest. Bo znow u m am y p rze d  sobą 
p ro to k ó ł Z grom adzenia D elegatów  
Z w iązku z dn, 19.111.1929, k tó reg o  odpis 
znajduje się  w  K om isarjacie Rządu, a 
na k tó rem  w  zgodzie z a rt. 59 i następ - 
nem i s ta tu tu  w ybrano  Z arząd,

W reszc ie  trzec i za rzu t op iew a „że 
działa lność Z w iązku zag raża  (aż) bez­
p ieczeństw u  i spokojow i publicznem u, 
p rzez  n ie legalne za rządzan ie  m ajątk iem  
Zw iązku, n ie legalne organizow anie zbió­
re k  n a  św ięcone, o raz p rzez  n ieprow a- 
dzenie rachunkow ości, um ożliw iającej 
kon tro lę  w pływ u i w ydatków  Zw iązku".

Pom ijając p rzesadę , bijącą z  tego 
„bezp ieczeństw a i spokoju publicznego" 
—  trz e b a  stw ierdz ić  ogólnikow ość z a ­
rzu tów . Co to  znaczy  „n ielegalne z a rz ą ­
dzan ie  m ajątk iem  Z w iązku?" , sk o ro  
Z w iązek żadnego  m ajątku  n ie p o siad a  i 
n ie  otrzym uje żadnych  subsydjów , a 
sk ładk i ledw o sta rczą  n a  pok rycie  w y­
d atk ó w  kancelary jnych?!

Co to  je s t „n ielegalne organizow anie 
zb ió rek", sko ro  Z w iązek żadnej zb ió r­
ki nigdy nie organizował, lecz jedynie 
w ypuścił lis ty  sk ładkow e dobrow olnych 
ofiar, co m u w olno by ło  robić.

I w reszcie . Czyż dopraw dy  nie p ro ­
w adzono rachunkow ości, sk o ro  K om isa­
r ja t  R ządu z a b ra ł księgi kasow e Zw iąz­
ku  celem  zb ad an ia  i zw rócił je bez ża ­
dnych za s trzeżeń ?

M oże rachunkow ość by ła  źle p ro w a­
dzona, ale była.

Ju ż  sam a ta  m otyw acja rozw iązania 
Zw iązku, n aw et d la  nie znających w ew ­
n ętrznych  stosunków , jasno  w skazuje, 
że m am y tu do czynienia z  ja sk raw ą 
szykaną polityczną ze strony  K om isarja­
tu  Rządu.

ika polityczna
OFICJALNE ZAPYTANIE POLSKIE 
W  SPRAW IE WYPADKÓW DŻUMY 

W  ZSRR.
D epartam en t służby zdrow ia Min. 

S praw  W ew nętrznych  za pośrednictw em  
Min. S praw  Zagranicznych w ystosow ał 
w czoraj te legraficzne zapy tan ie  do p o ­
se lstw a R zplitej w  M oskw ie w  spraw ie 
zanotow anych  osta tn io  w  ZSRR. w ypad­
ków  dżum y azjatyckiej. Zgodnie z k o n ­
w encją m iędzynarodow ą o zw alczaniu 
dżumy, m uszą w ładze sow ieckie podać 
tak i fak t do w iadom ości p ań s tw  sąsied ­
nich celem  p rzedsięw zięc ia  środków  o- 
strożności, jak  k w aran tan n y  i t. d.

NOWY MINISTER ŁOTEWSKI
W czoraj, o godz. 7 rano, p rzy jechał do 

W arszaw y z Rygi now om ianow any m i­
n is te r pełnom ocny Ł otw y dr. O. G ross- 
w alds.

KONFISKATA „ŻÓŁTEJ MUCHY",
K om isarjat R ządu obłożył aresztem  

num er 26 czasopism a „,Żółta M ucha" za  
p rzek ro czen ie  art. 73 k. k. t. j. z a  zn ie­
w ażen ie  reliigji.

ZGON
B IS K U P A  ŚLĄ SK IEG O

W czoraj zm arł w  C ieszynie biskup 
śląski, ks. dr. Lisiecki. Śm ierć n as tąp iła  
w  czasie snu, z  pow odu udaru  se rcow e­
go-

K O M U N IK A C JA  LOTNICZA
BAŁTYK—MORZE CZARNE 

W RĘKACH OBSŁUGI POLSKIEJ
W myśl umowy, zawartej z zainteresowa- 

nemi czynnikami rumuńskiemi, nastąpi w 
dniu 1 czerwca uruchomienie stałej komu­
nikacji lotniczej między Polską a Rumunją. 
Komunikacja ta połączy Gdańsk z Morzem 
Czar nem i odbywać się będzie — na samo­
lotach, z załogą i całkowitą obsługą tech­
niczną Polskich Linij Lotniczych „Lot",

Trzy razy w tygodniu, w poniedziałki, 
środy i piątki, samoloty kursować będą na 
szlaku: Gdańsk — Galac — Bukareszt, zaś 
we wtorki, czwartki i  soboty — w kierun­
ku przeciwnym z Bukaresztu przez Galac— 
Czerni owce — Lwów i Warszawę do Gdań­
ska.

głądach uznani byli za czasowo niezdolnych 
do służby wojskowej, winni stawić się: 1) 
zamieszkali w 12 i 13 dzielnicach I komi­
sarjatu — w komisji poborowej .Nr. 1 oraz 
2) zam. w 9 i 10 dzielnicach II kom. — w ko­
misji Nr. 2, mieszczących się przy ul. Stalo­
wej 73, 3) zam, w 13 dzielnicy XI kom. — 
w komisji Nr. 3 (Dobra 72), 4) zam. w 9 i 10 
dzielnicach XIV kom. — w komisji Nr. 4 
(Stalowa 73) oraz 5) zam. w 7 dzielnicy VI 
kom. — w komisji Nr. 5 i 6) zam. w 5 dziel­
nicy VIII kom. — w komisji Nr. 6, miesz­
czących się przy ul. Huzarskiej I, w kosza­
rach 1 D. A. K.

Wiadomości z całego kraju
KATOWICE

JAK PRZYJMOWANO NA GÓRNYM ŚLĄSKU PRZEDSTAWICIELI
B. B. S.

„O D D A J KLASIE ROBOTNICZEJ UKRADZIONY MANDAT".

W akcji w yborczej do Sejmu Ś ląskie­
go b ra ła  czynny udział p. Praussowa, w  
asystencji „pow stańców " i bojów ek, u- 
trzym yw anych z funduszów  dyspozycyj­
nych p. woj. Grażyńskiego, chcąc dopo- 
módz biednym  swoim  braciom  w B ebee- 
sie, zw łaszcza p. B iniszkiew iczow i.

Ludność śląska przyjm ow ała ją „ow a­
cyjnie". Zw łaszcza na zgrom adzeniu wy- 
borczem  w Czechowicach i Dziedzicach, 
k iedy  w eszła  na salę, tłum nie przyby li 
górnicy i robotn icy  w ołali: „oddaj ukra­
dziony mandat".

P. P raussow a s ta ra ła  się p rzek rzyczeć 
zgrom adzonych. N ie pozw olono  jej jed ­
n ak  przem aw iać, w śród  w rogich okrzy­
ków  m usiała opuścić zgrom adzenie, o- 
burzen ie robo tn ików  i robo tn ic  by ło  tak  
żyw iołow e, że ty lko  „kob iecości" zaw ­
dzięcza p, P raussow a, że nie sp o tk a ł ją

jeszcze w iększy despekL
M orderstw a i zd rada  dokonana na 

k lasie robotn iczej p rzez  rozłam ow ców , 
n a  k tó rych  czele sto i i p. P raussow a, 
w yw ołują ta k  silny o d ruch  n a  Śląsku, 
że ty lko  zupe łn ie  zb an k ru to w an e  jedno­
s tk i idą pod  zd radzieck ie  sz tan d a ry  B.
B. S.

Ilość g łosów  (4.048), k tó re  p ad ły  na 
lis ty  B iniszkiew icza, na Śląsku jest naj­
lepszym  tego  dow odem .

A kcja w yborcza BBS, c ieszy ła się 
„w ydatnem " poparc iem  w ojew ództw a. 
A le n ie  pom ogły najbardziej b rzęczące 
argum enty . P. B iniszkiewicz nie dostał 
mandatu.

Taką odpowiedź dał robotnik śląski 
zdrajcom.

Taki sam  los czeka i  zdrajców w  ca­
łej P olsce

BORYSŁAW
PRZED PLEBISCYTEM W ZAGŁĘBIU NAFTOWEM

Czytam y w  „D zienniku Ludow ym ":
W  ub. n iedzie lę  w  B orysław iu na 

T łoce obok Sokoła, pod  gołem  niebem , 
odbył się m asow y w iec, w  k tó rym  w zię­
ło udział ponad  5.000 robotn ików .

P ierw szy  przem aw ia ł tow . Haluch, 
k tó ry  w ezw ał zebranych  do w zięcia u- 
działu w  głosow aniu w  dniu 14 b. m.

N astępnie , gdy rozpoczął p rzem a­
w iać, ow acyjnie w itany  p rzez  obec­
nych, tow . w icem arsz. Żuławski, w p a­
d ła  na p lac bojów ka B, B. S., usiłując 

i k rzykiem  i śp iew aniem  uniem ożliw ić 
. dalsze odbycie w iecu. M ilicja robo tn i- 
; cza w y p arła  jednak  aw an tu rn ików  po- 
: za obręb w iecujących. Napastnicy, sza- 
~ m ocąc się, oddali kilkanaście strzałów  

z browningów, na szczęście nie raniąc 
nikogo. W  skład bojówki wchodzili: 
Kazimierz G uzikiewicz, Jan Posow ski, 
W ojtowicz, M ichał Szraub, Józef Mo- 
nastyrski, Jan Połtoranos, Kozłowski, 
Edward Krzemiński, Jan Ostrowski, Jó­
zef W róblewski, Kulczycki, A leksander 
W oźniak, M edycki i Stefan Górniak. 
Poza browningami, byli oni zaopatrze­
ni w  granaty ręczne, których jednak nie 
użyli.

Po zlikw idow aniu  tego zam achu w iec 
odbył się w  dalszym  ciągu w  spokoju. 
N a zakończenie uchw alono rezolucję, 
potępiającą zbrodnicze zamachy bojó­
w ek B. B. S. na robotników.

Następnie wyrażono pełne zaufanie 
P. P. S., oraz w ezwano robotników do 
solidarnego głosowania na „2“.

Po w iecu rozw inął się im ponujący

pochód p rzez  B orysław  pod  Dom L u­
dowy. N iezliczone szeregi p rzesz ły  w 
ordynku  p rzez  ulice, śp iew ając pieśni 
robotn icze, o raz w znosząc okrzyki, p o ­
tęp ia jące  działa lność M oraczew skiego i 
sanacji.

Na zakończen ie  w iecu, w śród  e n tu ­
zjazmu, przem ów ił z Domu Ludowego 
tow . w icem arsz. Żuławski.

**
*

N iesłychany bandycki w ystęp bojów­
ki B. B. S. w yw ołał n iezw ykłe oburze­
nie wśród ludności Borysławia. W edle  
krążących pogłosek, napastników w y­
sła ł na w iec poseł W ojciechow ski z na­
kazem, by w yw ołali burdę i nie dopu­
ścili do krytyki rządów sanacyjnych P ił­
sudskiego. Szczęśliw ym  tylko zbiegiem  
okoliczności nie polała się  krew  i bo* 
jówkarze w yszli z tego cało. ,

* *  1 " .px
ik

BBS. wobec plebiscytu, puściła Mora­
czewskiego na ostatni ogień. Wytoczyła „naj­
cięższą armatę". Moraczewski zdecydował 
się przyjechać do Borysławia na odczyt „O 
robotach publicznych w Polsce", za wstę­
pem po 50 gr.

Przyjechał i odjechał w asyście policji. 
Musiał go odgrodzić od robotników kordon 
policji. Przyjechał z nieczystem sumieniem, 
z piętnem hańby i dlatego potrzebował es­
korty.

Mówił, że trzeba budować, i że państwa 
nie ma na to pieniędzy — więc trzeba pod­
nieść podatki. Oto cała jego mądrość, któ­
rą popisywał się przed grupką gapiów 
z miejscowymi kupcami.

ZD0ŁBUNÓW
UTWORZENIE RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Na te ren ie  Z dołbunow a u tw orzona 
zosta ła  Rada Zw. Zaw. W  sk ład  W y­
działu  Rady w eszli: tow . tow . Pech
Franciszek —  przew odniczący, Radzi­
w iłł Eugenjusz —  w ice-przew odniczący , 
Krotiuk Paw eł —  sek re ta rz , M ałachow­

ski P aw eł —  kasjer, Stępień Bronisław, 
Anusz Bronisław 1 Zaborowski W łady­
sław  —  członkow ie. Kom isja R ew izyj­
na: tow . tow . Tom aszewski W ładysław, 
Dublański Jan i Burzyński Ignacy*

SIERADZ
WSTRZĄSAJĄCA TRAGEDJA

Ordynator szpitala miejskiego zabił siebie i 9-letnią
córeczkę

W  mieszkaniu ordynatora szpitala  
miejskiego w Sieradzu dr. m edycyny, 
A ntoniego Szretera, rozegrała się  bole­
sna tragcdja. Dr. Szreter po spacerze, 
odbytym w towarzystw ie 9-letniej có ­
reczki Krystyny, powrócił do domu, 
gdzie zebrało się u niego grono osób, z 
okazji imienin córki. Po podwieczorku  
dr. Szreter opuścił gości, udał się  z có ­
reczką do jej pokcju i zamknął drzwi 
na klucz. W  chw ilę później rozbawieni 
goście usłyszeli odgłos w ystrzałów  re­
w olw erowych. Skoro wyważono drzwi 
zam kniętego pokoju, oczom  obecnych u-

kazał się  okropny widok. Na podłodze 
w pobliżu drzwi leżał dr. Szreter, dająo 
słabe oznaki życia. Dalej na k ozetce  
spoczyw ały zwłok-, solenizantki. Doktór 
strzelił kilkakrotnie do córki, jedna i  
kul raniła ją w  serce, skutkiem  czego  
nastąpił natychm iastowy zgon, poczesa 
strzelił do siebie trafiając w  okolice  
serca.

Dochodzenie w stępne nie w ykazało  
przyczyn morderstwa. Jak stwierdzono^ 
p ożycie doktorostwa Szreterów było j f  
ciągu l t  lat szczęśliw e - v

DĄBROWA GÓRNICZA
MASZYNISTA ZMARŁ, RAŻONY PRĄDEM ELEKTRYCZNYM

Podczas czyszczenia izolatorów trans­
formatora oddziału elektrycznego Huty 
Bankowej rażony został prądem o sile  
15.000 volt m aszynista tego oddziału

Bronisław M acha z Ząbkowic. Odwi»< 
ziono go do szpitala, gdzie zakończył 
życie.

■ W R w n

SŁUŻĄCA POTRZEBNA na przychodnią, 
ewentualnie na stałe, bez dziecka, z dobre- 
mi świadectwami. Moniuszki 12 m. 18.

POSADY WOŹNEGO, GOŃCA LUB IN­
NEJ poszukuje inwalida wojenny, b. ochot- 
tnik wojsk polskich. Może wyjechać. Wia­
domość Krucza 9 m. 29.

SPROSTOWANIE
W  artykule p. t. „300-tys. armja b e »  

robotnych" wczorajszego numeru „Ro* 
botnika" m ylnie złożono podtytuł, który, 
w inien brzmieć: „Bezczynność i bezpro- 
gram owość w  w alce z bezrobociem".
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P. P. S.
6ROOA, 14 b. m.

DZIELNICA JEROZOLIMA. O godz. 6.30 
Leszno 53, posiedzenie Komitetu Dzielnicy.

JEROZOLIMA, Godz. 6.30. Leszno 53 po­
siedzenie Komitetu dzielnicy. Wszystkich 
członków Komitetu oraz Okaerowców z J e ­
rozolimy wzywa się, by przybyli na posie­
dzenie.

CZWARTEK, 15 b. m.
PRAGA. Godz. 6 w. Posiedzenie Komi­

tetu.
GROCHÓW. Godz. 7 w. Posiedzenie Ko­

mitetu.
ORGANIZACJA TRAMWAJOWA PPS. 

KOŁO WARSZTATY. O godz. 6.30 Leszno 
53 zebranie członków. ,

PIĄTEK, 16 b. m.
w lokalach dzielnicowych P. P. S. odbę­
dą się zebrania członków Partji i Sym­
patyków. Na zebraniach referenci wy­
głoszą przem ówienia na tem at: „Kryzys 
gospodarczy i bezrobocie w Polsce. Nad­

zwyczajna sesja Sejmu w maju".
ŚRÓDMIEŚCIE. Warecka 7. O godz. 7 

wiecz. referent t. radny Raabe Henryk.
STARÓWKA. Długa 19. O godz. 7 wiecz. 

referent t. radny Haupa Stefan.
POWIŚLE. Czerwonego Krzyża 20. O g,

7 wiecz. referent t. poseł Barlicki Norbert.
OCHOTA. Przemyska 18. O godz. 7 w. 

referent t. Krzesławski Jan.
CZERNIAKÓW. N. Sielecka 1. O godz. 7 

wiecz. referent t. radny Zawadzki Edward.
MOKOTÓW. Chocimska 23. O godz. 5.30 

po poł. referent t. Wąsik Antoni.
JEROZOLIMA. Leszno 53, O godz. 7 w. 

referent t. radna Budzińska-Tylicka.
N. BRUDNO. Siedzibna 5. O godz. 7 w. 

referent t. poseł Baranowski Władysław.
WOLA — CZYSTE. Grzybowska 57. O g.

7 w. referent t. Stanisław Benkieł.
POCZTOWA. Zamojskiego 20. O g. 4.15 

po poł. referent t. Oborski Adam.
MARYMONT. Mickiewicza 1. O godz. 7 

wiecz. referent t. Wysocki Władysław.
GROCHÓW. Osiecka 33. O godz. 7 wiecz. 

referent t. Piontek Władysław.
PRAGA. Ząbkowska 41 — 43. O godz. 7 

wiecz. referent t. radny Gruszko Bolesław.
POWĄZKI. Dzielna 95. O godz. 7 wiecz. 

referent t. poseł Arciszewski Tomasz.
POWIŚLE. Godz. 6 w. Posiedzenie Komi­

tetu.
STARÓWKA. Godz. 6 w. Posiedzenie Ko­

mitetu.

RUCH ZAWODOWY
ZARZĄD I-Jo  ODDZIAŁU ZWIĄZKU 

METALOWCÓW (fabryk prywatnych)
odbędzie się posiedzenie w środę, 14-go 
maja, o godz, 6 m 30. Obecność wszy­
stkich członków Zarządu konieczna.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

W środę, dnia 14 b, m. o godz. 7 wiecz. 
wszyscy sekretarze, skarbnicy 1 przewodni.
czący Kół Warszawskiej Organizacji Mło­
dzieży T. U. R. zgłoszą się do tow. Piłac- 
kiego F. z pieczęciami Kół — Warecka 7.

Kom itet Centralny Org. Młodz. T. U.
R. Posiedzenie Egzekutywy K. C., od­
będzie się we środę, o godz. 20 w lokalu 
W arecka 7,

RUCH KOBIECY
KOŁO KOBIET PRAGA. W środę dnia 

14 b. m. o godzinie 5.30 popoł. Ząbkowska 
41-43, zebranie członkiń Koła z referatem 
tow. Sieradzkiego Józefa.

KOŁO KOBIET DZIELNICY MOKO­
TÓW, W środę dnia 14 b, m. o godzinie 6 
wiecz. Chocimska 23, Zebranie członkiń 
Koła.

Ruch kult.-oświatowy
KOMISJA DOSTAW TUROWYCH. War­

szawskiej Organ. Młodzieży TUR. czynna 
we wtorki i środy od godz. 7 do 9 wiecz., w 
lokalu, Warecka 7, Kierownikiem K. D. T. 
jest tow, Jan Karaszkiewicz.

KOBIECA ROBOTNICZA DRUŻYNA 
SPORTOWA „POBUDKA". Dyżury sekre- 
tarjatu odbywają eię codziennie w tokallu 
Drużyny przy ul, Leszno 53 parter (lokal b. 
więźniów politycznych) od godz. 8 —10 
wieczorem.

Ćwiczenia Drużyny odbywają się w so­
boty godzina 5 popoł. w ogródku Raua w O. 
grodzie Saskim.

KURS T. U. R. — DLA KOBIET. Dziś, 
w środę, Marszałkowska 74 m. 11, o godz. 
19-tej, wykład J. Kietłińskiego „Jak prowa­
dzić księgi buchalteryjne".

Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

DLmed. j .  Gelbfisz
ul. Z ło ta  27 (o b o k  D w o rca  G lów nejjo )

rz^jm. 11 r. — 9 w. Niedziela 9 r. — 6 w.
Ceny lecznicow e*

1 M A J W  P O L S C E
ŁOMŻA

Odbył się pochód P. P. S, i Bundu, o- 
raz wiec, przy udziale około 3 tysięcy'o- 
sób. Przem awiali tow. tow. W ieruszew­
ski i Gross (Bumd), oraz wśród oklas­
ków, przyjęto rezolucję.

PŁOCK. Około 4 tysięcy osób wzięło 
udział we wspaniałym obchodzie. P rze­
mawiali tow. tow. pos. Niedziałkowski, 
Darowski i Bursztyn. Rezolucję przyjęto 
jednogłośnie. Towarzysze bundowcy 
manifestowali razem  z nami. W pocho­
dzie niesiono 2 orkiestry. Przybył spe­
cjalny pochód z cukrowni „Borowiczki" 
z orkiestrą i sztandarami.

W ieczorem na uroczystej Akademji, 
w wypełnionej do ostatniego miejsca sa­
li tea tru  miejskiego przem aw iał tow. 
pos. Niedziałkowski] odegrano sztukę 
Z. W ojnarowskiego, oraz grała o rk ie ­
stra.

#*
*

B. B. S, zdołała zebrać pomimo b ar­
dzo szumnych zapowiedzi, do... 200 o-
sób.

SIERP, Odbył się w ielki pochód i wiec 
z przemówieniami tow. tow. posła Kęm- 
pczyńskiego i Tułodzieckiego, BBS. wo- 
góle się nie pokazała.

PŁOŃSK, Na uroczystej Akademji, 
k tóra  odbyła się w przepełnionej sali 
S traży Ogniowej przem aw iali tow. tow. 
Zbrożyna i Gajewski 

W  RYPINIE odbył się wielki pochód 
i wiec. Referow ał tow. Przybylski, O 
BBS. — cicho...

W  ŻUROMINIE również urządzono 
pochód i wiec, przy licznym udziale 
chłopów. Okoliczne folwarki nie praco­
wały. Przem aw iał tow. Kęmpczyński.

W  SCTAROŹREBACH, DROBINIE i 
BIELINIE odbyły się sam orzutne pocho­
dy chłopów i robotników  rolnych. P rze­
m awiał tow. Rasiński.

** \*
W szędzie przyjmowano z entuzjaz­

mem rezolucję C. K. W. PPS.

MIĘDZYRZEC PODLASKI
Liczba uczestników obchodu przewyż­

szyła znacznie liczbę z roku ubiegłego. 
Towarzysze bundowcy i poale sjoniści 
(prawica) m anifestowali razem  z nami. 
W pochodzie i zgromadzeniu wzięło u- 

dział 1500 osób. Przem aw iali tow. tow. 
Kinkowski, Migacz i Kaczor (P. P. S.), 
tow. tow, Horn i W ernicki (Bund) oraz 
tow . Turkidfarb (Poale Sjon prawica). 

W ieczorem  — Akademja.

NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
Na wiecach majowych, k tóre  odbyły 

się na Śląsku Cieszyńskim w 10 miej­
scowościach, m anifestowały tłumy robo­
tników i robotnic.

Prócz BIELSKA, urządzono w spania­
łe m anifestacje w CZECHOWICACH, 
CIESZYNIE, USTRONIU, GOLESZO­
W IE, SKOCZOWIE, JASIENICY, CHY­
BIU, KOŃCZYCACH MAŁYCH. WIŚLE.

Na wiecach przemawiali: tow. tow, 
Biłko, Funiok, Machej, Początek, pos. 
Reger, Rosner, Ruman, Suchy, Sum, 
Swaczyna, W adość, W iesner, Zawada, 
Zemlak, Żertka, Zieleźnik.

Zgromadzenia i pochody odbyły się 
bez jakichkolwiek przeszkód, w  zupeł­
nym spokoju i powadze. Rezolucję m a­
jową przyjmowano wszędzie z entuzjaz­
mem.

BIAŁYSTOK
Pod sztandaram i P. P. S., Bundu i 

Klasowych Związków Zawodowych m a­
nifestowało w pochodzie około 3 tysięcy 
ludzi, których liczba na wiecu doszła do 
5 tysięcy. Przem awiali tow. tow. Kapi-

tułka, Reginela, Flamenbaum i Lew. R e­
zolucję uchwalono wśród gorących o- 
krzyików przeciw ko dyktaturze.

* * *
Pochód BBS., mimo bardzo w ydatne­

go poparcia władz, liczył razem  z or­
kiestrą 100 osób; z tego około 20 z Bia­
łegostoku, — reszta goście,

**
*

Policja napadła na  pochód komunisty­
czny, przyczem kilkanaście osób odnio­
sło lekkie obrażenia ciała,

**
Nie można również pominąć milcze­

niem postępow ania starostw a grodzkie­
go, a raczej referen ta  dla spraw  przem y­
słowych, p, Godzisza, który polecił wy­
cofać z pochodu PPS. transparenty  z ha­
słami: „Precz z dyktaturą, zbrojeniami 
i projektem  Konstytucji B. B.‘‘. W idocz­
nie, według tego pana, to  są hasła „an­
typaństw ow e"?

Skonfiskował on również pierw szo­
majową odezwę CKW. PPS., oraz ode­
zwę Centrolewu (?!).

OKRĘG KIELECKI
KIELCE. Tak potężnej i jednolitej ma­

nifestacji majowej, jak w tym roku, Kiel­
ce jeszcze nie widziały, wszyscy ludzie 
pracy skupili się wyłącznie pod sztanda­
rami P. P. S. i Klasowych Zw. Zawodo­
wych.

B. B. S., k tó ra  w roku zeszłym pró­
bow ała zorganizować w  lokalu chociaż­
by skromną akademję, w  tym roku, w o­
bec jednolitej postaw y wszystkich ro­
botników, i tego zaniechała.

To też i zgromadzenie i pochód pozo­
stawiły niezatarte  wrażenie w Kiel­
cach.

Zgromadzenie zagaił na Rynku tow. 
Sobierajski, przemawiali: poseł tow.
Karpiński, tow. tow. Śliwiński, Matysz- 
czak, Partyka.

Rezolucję C. K. W, przyjęto jedno­
głośnie.

Przy dźwiękach orkiestry i pieśni ro­
botniczych potężny pochód przeciągnął 
ulicami Kielc przed stację kolejową, 
gdzie do zebranych przemówił po raz 
drugi tow. poseł Karpiński.

W ieczorem w  sali Teatru  Polskiego 
sekcja sceniczna T. U. R. odegrała 
„Śmierć Okrzei". Słowo w stępne w y­
głosił tow. Sobierajski.

SUCHEDNIÓW. Pochód, w  liczbie 
1000 ludzi, przeszedł ulicami miasta 
Przed Domem Ludowym odbyło się zgro­
madzenie robotników i okolicznych wło­
ścian. Przemawiali tow. tow. Pilecki i 
Krogulec.

Rezolucję C. K. W. przyjęto jedno­
głośnie.

JĘDRZEJÓW . Od stacji kolejki wy­
ruszył pochód ulicami miasta. G rała or­
kiestra Z. Z, K.

Na wiecu w  sali przem awiał pos. tow. 
Karpiński, oraz odbyła się piękna część 
artystyczna.

BIBLJOTEKA, WYPOŻYCZALNIA 
KSIĄŻEK I CZYTELNIA PISM

została otw arta
dla robotników i pracowników ruchu 

robotniczego
w domu Kolejarzy (Czerw. Krzyża 20). 
Czytelnia bezpłatna, czynna codziennie 

od 5-ej do 9-ej wiecz. 
W ypożyczalnia książek we w torki i so­
boty od godz. 1 do 3-ej; w  inne dni od 
5 do 7-ej wiecz. Abonament miesięcznie 

50 gr.
Bibljoteka dla działaczy robotniczych

codziennie od godz, 9 do 3-ej; 
bezpłatna.

Z E ,  S P O R T U
ZMIANA REGUŁ PIŁKI NOŻNEJ?

Rok rocznie w połowie czerwca o- 
braduje t. zw. „International Board", 
najwyższa komisja ustaw  piłkarskich, 
do której należą obok przedstawicieli 
Anglji, Szkocji, W alji i Irlandji delegaci 
wszystkich związków piłkarskich na 
kontynencie.

Na sesji tegorocznej omówiona zosta­
nie m. in. kwestja zmiany reguł p iłkar­
skich w tym kierunku, aby na zawo­
dach międzynarodowych gracze skon-

KINO- 7 M i r 7 * <  Śniadeckich  S. tal. 114-05
R E W JA  i j f c W l v f c  poc*. o  g. 5, w  aiwdz. o  3-«j

W  cie le n ie  najsłodszej k o b ieco śc i, czarująca

V I L M A  B A N K Y
w  wstrząs, erotycznym  dram acie m iłości i p ośw ięcen ia

„POD PRĘGIERZEM HAŃBY"
( P R Z E B U D Z E N I E )

R ealizacja W iktora F lem inga tw órcy  „N iep otrzebn ego  
C złow ieka". Na scen ie  w ie lk a  rew ja operetka

„ L a d y  C l i i e “
a rcy w eso ła  operetka z udzia łem  artystów: M essalini???  

E.M. C astelli, A . K olado, K. M ich ałow sk i, Z . K otow ski, 
Karska — B alet z parysk iego „M oulin-R ouge" Turando  

odtańczy m arsz F lorentyjski. C eny m iejsc  od  l  z łotego

v  U f l C h  A i(  TAMKA 34
n o  II **  vis * vis Cyrku

Dawno oczekiwana 
Wielka Rewja gwiazd i gwiazdorów

z polskim JANNIN6S‘EM (Samborskim)
w przepięknym filmie, osnutym na tle bru­

talności ca r sk ic h  lo k a jó w

p < „ P o l ic m a js te r  T a g ie je w "
Uwaga: Zamiast „dźwięków" (gramofonów) 
specjalna ilustracja muzyczna O rk ies try  WarSZ. 

Zw iązku M uzyków.

aMiMWd "'i w ęs»ga>»ae»#

Co wyświetlają kina?
Astra: „Czerwony bies".
Apollo: „Pułapka miłości".
Atlantic: „Pieśń żywiołów".
Casino: „Kobieta, która cię nigdy nie za­

pomni" z Lii Dagouer i Petrowiczcm. 
Capitol: „Księżniczka jazbandu ', 
Colosseum: „Czerwona szabla". W małej 

sali; „Gdizie ulica się kończy"
Europa: Walka o kobietę".
Filharmonja: „Siódme przykazanie”. 
Holywood: „Małżonek wbrew woli". 
Kometa: „Romans w haremie".
Miejski: „Skrzydlata flota".
Pan: „Księżniczka Jazzbandu".
Pola Negri Palace: „Atlantic".
Palace: „Znajoma z ulicy".
Splendid: „Rio Rita" z Bebe Daniels. 
Stylowy: „Dzieje małżeńskie".
Światowid: „Poganin" z  Ram. Novarro. 
Tęcza: „Pieśniarz Paryża" z M. Chevalier. 
Wisła: „Policmajster Tagiejew",
Wodewil: „Simba — król puszczy".
Znicz: „Pod pręgierzem hańby".
Bajka: „Djabelshi reporter".
Czary: „Tawerna 1000 radości".
Era: „Sprzysiężenie trzech",
Helios: „Katarzyna I".
Italja: „Judyta i Holfernes”.
Kometa: „Grzesznicy".
Lotoa: „Serce na bruku".
.Lux: „Szampan".
Mewa: „Safb" z Colllen Moore.
Muza: „Łódź podwodna S. 44".
Nowości: „Męczennica m ałżeństwa'. 
„Promień": „Miłość paryżanki",
Praga: „Gwiaździsta eskadra".
Petit Trianon: „Zaginiona tona".
Riviera: „Chicago".
Świt: „Czerwony błazen". _ _
Staromiejski: „Z dnia na dzień .
Sokół: „Narzeczona Nr. 68".
Ton: „Dzika orchidea".
Tombola: „Ich czworo".
Uciecha: „Pieśń o Atamanie".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO­
SZENIACH.

Kino-Teatr „ASTRA I I  D Z I K A  
51.

tuzjowani mogli być zastąpieni rezer­
wowymi. Pozatem  na porządku dzien­
nym znajdzie się wniosek o przyw róce­
nie mocy obowiązującej regule „o wol­
nych rzutach". Przyjęcie tego wniosku 
uniemożliwi w przyszłości uzyskanie 
bramki wprost z cornera. O losie tych 
wniosków zadecydują przedewszyst- 
kiem delegaci angielscy, szkoci i irland- 
czycy, bowiem głosują zwykle solidar­
nie z delegatami Anglji.

NIEDZIELNE MECZE LIGOWE
W sobotę, dnia 17 maja r. b. odbędzie się 

otwarcie wystawy zdjęć i książek sporto- 
v,vch, przywiezionych z podróż) po Skan- 
dynawji przez pp. Szelestowskiego f Ziem­
kiewicza. Wystawa obejmować będzie oko 
ło 1000 zdjęć i przeszło 100 książek bogato 
ilustrowanych, traktujących o wszystkich 
dziedzinach sportu. Ze względu na to, że 
Skandynawja znana jest z fachowych wy­

dawnictw wśród sportowców, którzy będą 
mogli na miejscu przeglądać zdjęcia i pod­
ręczniki. Wystawa trwać będzie przez ty­
dzień. Wejście bezpłatne, Wystawa będzie 
w sali Ośrodka Wychowania Fizycznego i 
P. W.

Po zamknięciu wystawy książki i zdjęcia 
oddane zostaną Państwowemu Urzędowi 
Wychowania Fizycznego.

Przebój sezonu:

„ZAPOMNIANE TW ARZE"
W rolach głównych: Clive B rook 1 Olga Ba 

k la n o w a .
Na scenie: R e w j a....
Udział biorą: Pp. Marski, Modrzewska, No­
wowiejski oraz duet muzykalno - taneciny 

Janaszków.
Dojazd tramwajami: 1, 2, 2a, 8 i Z.

D źw iękow e T A  C I I I  f i  Nowy-Świat 50. 
Kino I A 3 I N U  Pocz. g. 6,8 i 10

Bilety ulgowe, passe-partouts nieważna I 
Najwybitniejsze gwiazdy ekranów europejskich

LIL DAGOWER
i IWAN PETROWICZ

w miłosnym poemacie dźwiękowym p. Ł
KOBIETA, KTÓRA CIĘ NIGDY 

NIE ZAPOMNI

COLOSSEUM PoŜ lTtfw19,
Emocjonujący dramat z czasów panowania 

ostatniego cara p. t.

„CZERWONA SZABLA"
w rolach gł. M arjan Mixon i C arm el Myers.

Na scenie rewja „G d y  z a k w itn ie  m aj'*
z udziałem Walerego Jastrzębca._____

MAŁA SALA. „6DZIE ULICA SIĘ KOftCZY"
Pocz. 4. Ceny 1 zł. i 1 zł. 50 gr.
D la  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e .

N ow oo tw orzone w y tw orn e

i REWJA „EUROPA"  
ul. Smocza róg Gęsiej- Początek o g 6-aj. 

D e m o n i c z n a

JOAN GRAWF0RD
W d ram acie  życlow o-ero tycznym

p. t  „WALKA 0 KOBIETĘ*
N a s c e n ie  r e w ja  w  10-ciu ob r.

p. i  „COŚ DLA KAŻDEGO11
z Edwardem Redenem na czele

POKWITOWANIA
NA ROBOTNICZE TOW. PRZYJACIÓŁ 

DZIECI.

Bank Śląski, Sp. Akc. w Katowicach, za 
pomyłkowe wpłacenie na konto czek. PKO. 
Nr. 96 (inż. St. Trylskiego) zł. 5,

Spółdzielnia Spożywców „Zgoda" w Płoc­
ku za pomyłkowe wpłacenie na konto czek. 
PKO. Nr. 96 (inż. Stan. Trylskiego) zł. 4.

Bezimiennie na ręce tow. Terssy Perło­
wej zł. 10.

II CHŁODNA 
Nr. 47

WYSTAWA SPORTOWA W OŚRODKU W, F.
W nadchodzącą niedzielę odbędą się na­

stępujące spotkania ligowe: w Łodzi ŁKS.-—
Warszawianka, we Lwowie Pogoń — Czarni,

w Królewskiej Hucie Ruch — Garbarnia, w 
Warszawie P 'onia — Wisła, w Krakowie
Cracovia — Legja.

CZASOPISMA NADESŁANE
'  „EUROPA" Nr. 7

Ukazał się 7-my numer miesięcznika spo- 
łeczno-literackiego „Europa". W treści nu­
meru zasługuje na uwagę artykuł wstępny 
od redakcji p. t. Morał czy prawo? Stanisła­
wa Baczyńskiego, rozprawka na temat „Re- 
ligjl przyszłoici" A. Ozenganta, uwagi o 
„Nowym romantyzmie", wiersze Młodożeńca 
i Karola Irzykowskiego aktualno - polityczny 
artykuł p. t. „Ten trzeci" (B. B.). Obfita 
kronika międzynarodowa i uwagi dowodzą 
trwałej i potęgującej się żywotności tego 
czasopisma.

Wyszedł z druku zeszyt kwietniowy 
„Przeglądu Współczesnego", miesięcznika 
wydawanego przez d-ra Stanisława Bade- 
niego i Krakowską Spółkę Wydawniczą i za­
wiera następującą treść: Robert de Traz —- 
Humanizm współczesny. Henryk Batow- 
ski — T. G. Masaryk a Polska. Franek L. 
Schoell — Czy prawdą jest, że Francuzi 
stronią od literatury polskiej? Mieczysław 
Szerer — Pamiętniki d'Abernona, S. S. 
Pieniądz międzynarodowy. Antoni Waśkow- 
ski — Z n ie z n a n y c h  autografów St, Wys­
piańskiego. Kazim. Ant. Zdziechowski — 
Uwagi o pięcioletnim planie industrializacji 
Z. S. R. R. Giovanni Bach — Clarice Tar* 
tufari, oraz Przegląd miesięczny i Kronikę.

TEATR „ K O M E T A  
TeL 48-51.

ROMANS
W  HAREMIE

(MUZUŁMANKA)
Na scen ie

WYSTĘPY ARTYSTÓW
DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI

Pocz. godz, 680 pp. Niedz. i święta 5 pp. 
H ipoteczna 8 Długa 2S
Pocz, godz. 6,30 Dla m łodzieży dozw olony

RAMON NOVARRO
ANITA PAGE

we wspaniałym dźwiękowcu p. t.

„SKRZYDLATA FLOTA"
Wł. Metro. N a d p r o g r a m

dod. wokalno-m uzyctt^

N ajw y tw orn ie jszy  K ino-T eatr D źw iękow y

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Teł. 330*77.
Film dźwiękowy który olśnił cały świat p. t.

A T L A N T I C
Reż. wielkiego E. A. D u p o n ta  

Wytw. Bip, Londyn.
Bilety ulgowe nieważne.

PAN "  CAPITOL 
ANNY ONDRA i ANDRĆ ROANHE
najprzystojniejszy amant filmowy W 10 akto* 

wej arcykomedji p. Ł

„KSIĘŻNICZKA
JAZZBANDU"

K lno-dźw ląkow e „ Ś  W I A T 0  W I D**
Marszałkowska U l. Pocz. 4, 6, 8 l 10

Śpiewający RAMON NOVARRO
j a k o

P O G A N IN
to obecnie jedyny dźwięk, sukces świata. 

N ad p ro w ra sn  — Wielka Rewja nowych
przebojów i aktualności M—G—M

Kino T F f  7  A Przejazd 9 (obok 
dźwiękowe I Aj *■ Ł Fl Palscu MortowSWA)

Początek seansów: 6,15 ost. 10.15.

MAURICE CHEVALIER
P I E Ś N I A R Z

P A R Y Ż A
Nadprogr. Najnowszy dźwięk, tygodn.

oraz śpiewno-muzyczne atrakcje.

„WODEWIL"
DOROŚLI I MŁODZIEŻ

zachwycają się najnowszym filmem

„S I M B A *4 PUSZCZY
Wspaniale, pełne sensacji i emocji nieb*** 
pieczne polowania w głębi dżungli efryktA*

skiej.

Czytajcie „Pobudkę**



Str 6 „ROBOTNJK”, środa, i4 maja 1930 r. Nr. 134

NAJWIĘKSZA ŚLUZA ŚWIATA

f

rn. * ,

Po dziesięcioletniej pracy otwarta została w Holandji nowa, największa, 
jak dotychczas, śluza na świecie, zbudowana u wejścia do portu w Amsterda- 
mie, Śluza posiada 400 metrów długości, 50 metrów szerokości i 15 głęboko- 
ŚCi‘j  ,^ak°. Pienvszy przebył śluzę okrę oceaniczny „Johann von Oldenbarn- 
veldt , największy z pasażerskich okrętów holenderskich, wioząc na pokładzie 
rodzinę królewską, W wycinku królowa Wilhelmina przemawia podczas uro­
czystości.

ZEMŚCIŁ SIĘ PO ROKU
W Tarczynie warszawskim w czerwcu 

1929 r. Józef Olszewski, syn stelmacha, za­
bił kamieniem, uderzając w tył głowy, Zyg­
munta Żylaka, kierowcę i właściciela auto­
busu. Zabójcę aresztowano. Wyrokiem sądu 
skazany on był na pół roku więzienia. W 
ub. niedzielę na rynku do przechodzącego 
Józefa Olszewskiego zbliżył się cioteczny 
brat zabitego Żylaka, Wacław Gawarski, syń 
właściciela wytwórni wag i właściciela nie­

ruchomości. Gawarski wyjął nagle rewolwer 
i dał 4 strzały do Olszewskiego, mówiąc: 
„Masz, to zemsta za brata". Gdy ranny u- 
padł, G. wystrzelił jeszcze 2 razy. Po doko­
naniu zbrodni, Gawarski udał się na poste- 
Tunek policyjny i oddając dyżurnemu re­
wolwer, oświadczył: „Zemściłem się za bra­
ta i zabiłem Olszewskiego. Aresztujcie 
mnie! Zabójca pozostał do dyspozycji sę­
dziego śledczego.

KRWAWY POWRÓT Z WESELA
O godz. 5-tej rano 23-letni Josek Szen- 

kier, handlarz (Niska 43), wracał z wesela 
z siostrą swą Heleną. Na rogu ul. Dzikiej 
i Niskiej idący natknęli się na 3-ch oprysz- 
ków. Jeden z nich ubliżył siostrze S. Gdy 
brat stanął w obronie, wówczas jeden z na­
pastników uderzył S. szpadrynką w czoło, 
drugi bił pięściami, trzeci zaś zamierzył się

nożem. Siostra napadniętego podniosła a- 
larm. Na krzyk nadbiegł policjant. Napast­
nicy ratowali się ucieczką w stronę ul. Staw­
ki. Poturbowany zgłosił się do ambulator­
ium Pogotowia, gdzie lekarz stwierdził licz­
ne zdrapania naskórka twarzy i ranę ciętą 
czoła.

ŚMIERTELNY UPADEK Z DRZEWA
W parku Łazienkowskim już od pewnego 

czasu grono okolicznych mieszkańców, prze­
ważnie wyrostków, dobierało się do gniazd 
wron, mieszczących się na szczytach drzew. 
Dziś, o godz. 7-ej, robotnik, 23-letni Mie­
czysław Górek (Sielecka 28), również wdra­
pał się na szczyt drzewa. W momencie, gdy

dobierał się już do gniazda wron, pękła ga­
łąź i Górek spadł z wysokości 3-go piętra. 
Zawiadomiono Pogotowie, którego lekarz 
stwierdził u Górka pęknięcie podstawy cza­
szki. Po przewiezieniu do szpitala św. Ro­
cha G. wkrótce zmarł.

T E A T R  1 M U Z Y K A
Dziś u teatrach miejskich

Wielki
o 8 w. „L e g j o n“ 

Narodowy
o 8 w. „Dom złamanych serc" 

Letni
o 8 w. „Maman do wzięcia11

TEATR ATENEUM, ul. Czerwonego 
Krzyża 20. Codziennie o godz.- 8 wieczo­
rem arcydzieło Moliera „Chory z uroje­
nia" w świetnym przekładzie Boya - Że­
leńskiego.

TEATR WIELKI. Dziś dramat Wyspiań­
skiego „Legjon". W czwartek „Opowieści 
Hoffmana".

TEATR NARODOWY. Dziś komedja Ber­
narda Shaw’a „Dom złamanych serc".

TEATR LETNI. Codziennie „Maman do 
wzięcia".

TEATR POLSKI gra codziennie „Volpone"
TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Piorun z ja­

snego nieba".
TEATR „MORSKIE OKO". „Uśmiechy 

Warszawy".
TEATR „QUI PRO QUO". Codziennie re- 

wja p. t.: „Budżet wiosenny".

SŁYNNY NA ŚWIAT CAŁY 
WŁOSKI TEATR SZTUCZNYCH 

LUDZI

T E A T R O  dej P I CC OLI
ROZPOCZNIE GOŚCINNE WY­

STĘPY DN. 23 B. M. W TEATRZE

„ W O D E W IL *M

„WESOŁY WIECZÓR". Codziennie rewja 
p. Ł „Podróż naokoło świata".

OPERETKA WARSZAWSKA. Codzien­
nie „Rozwód Pierrota".

RECITAL JÓZEFA TURCZYŃSKIEGO
odbędzie się w środę 14 b. m. w sali Kon. 
serwatorjum. W programie utwory 4-ch 
kompozytorów: Bacha, Beethovena, Liszta
i Chopina. Bilety w fiiiji kasy T. Miejskich 
Marszałkowska 98, róg Al. Jerozolimskich 
(Orbis).

*»MM

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RAD JO?

DZIS. •

11.30 — 11.45 Przegląd prasy krajowej P. 
A, T. 11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.10 — 
13.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 13.10 
Komunikat meteordlogiczuy. 13.20 — 15.00 
Przerwa. 15.00 Komunikat gospodarczy. 
15.20 „Kobiety na wyższych uczelniach" — 
wygł. dr, H. Waniczkówna. 16.15 Program 
dla dzieci. Gimnazjum żeńskie p. Róży 
Strumpfmanowej. Program składany „Saty­
ra Polska". 16.35 „O warunkach przyrodzo­
nych rozwoju Polski" — opowio dyr. Paweł 
Sosnowski. 17.00 — 18.00 Transmisja z sa­
lonów Philipsa w Warszawie. Zebranie dy­
skusyjne — „Zdrowie rodziny w pojęciach 
Koła Studjów Gospodarstwa Domowego". 
18.00 Koncert popołudniowy, Muzyka lekka 
kompozytorów węgierskich w wyk. orkie­
stry P, R, pod dyr. Józefa Ozimióskiego. 
18.45 Rozmaitości. 19,10 Skrzynka poczto­
wa rolnicza. 19.25 — 19.40 Prasowy dzien­
nik radjowy, 19.40 Radjokronika — wygłosi 
dr. Marjan Stępowski. 19.58 — 20.00 Sygnał 
czasu. 20.00 Fetjeton p. t. „Halllo, tutaj Wie­
ża Babel" — wygł. red. Jan  Piotrowski. 
20.15 Fdljeton. Janusz Makarczyk „Depesze 
w dzienniku". 20.30 Recital fortepianowy 
Zygfryda Schultze. 21.10 Kwadrans literac­
ki. Maupassant: „Dekorowany" (nowela).
21.25 Duety operowe i arje. 22.10 Feljeton. 
Zdzisław Marynowski: .Rzemiennym dysz­
lem". Po feljetonie komunikaty: meteorolo­
giczny, policyjny. 22.25 „Ostatnia Fala" — 
wygł. red. Jan  Piotrowski. 23.300 — 24.00 
Muzyka taneczna z Poznania

ZBROJNE SIŁY MORSKIE NIEMIEC

Niemieckie okręty wojenne w porcie Palermo (na Sycylji). Odbywały one 
dziesięcio-tygodniowe ćwiczenia na morzu Śródziemnem.

Z estrady koncertowe]
Trzy wieczory muzyki; francuskiej, węgier­

skiej i łotewskiej.

Piątkowy festival muzyki francuskiej w 
Filharmonji wysunął na plan pierwszy nie- 
tyle symofoniczną stronę wieczoru (dyrygo­
wał p. P. Sechiari) ile grę solisty skrzypka, 
p. Zino Francescati, posiadacza niezwykle 
ładnego instrumentu a przedewszystkiem 
wspaniale wyrównanej nieskazitelnie czy­
stej techniki. Nietydlko zresztą techniką 
symfonja hiszpańska LaJlo zwróoiła na sie­
bie uwagę; w wykonaniu p. Francescati nie 
brakowało jej również wdzięku i poezji.

Młodzi laureaci Budapeszteńskiej Akade- 
mji Muzycznej pp.: A. Takacs i L. Kentner 
zjechali do nas z koncertem, organizowa­
nym w Konserwatorium staraniem Komisji 
wymiennych koncertów laureatów wyższych 
szkół muzycznych polskich i zagrań. Zwłasz­
cza pianista p. Kentner utalentowany wyko­
nawca utworów Liszta, Bartoka i Dahnanyi 
(śliczna etiuda f-moll) zasługuje na wyróż­
nienie.

O niedzielnych produkcjach Chóru Ło­
tewskiego pod dyr. E. Rejtera niepodobna 
mówić bez słów najgorętszego zachwytu. 
Słusznie podkreślił przedstawiciel Związku 
Mazowieckich Kół Śpiewaczych polskich, 
że nie jest to już chór łotewski a europej­
ski. Jego znaczenie wybiegło już dawno po­
za granice ojczyzny koncertantów. Dobór 
świetnych głosów, wielka karność, zdumie­
wająca intuicja muzyczna zespołu, pozwala­
jąca im na śpiewanie bez dyrygenta („Za­
mach światła"), doskonała dykcja, poczucie 
wspólnego rytmu — to wszystko cechy ze­
spalające chór łotewski w jedną granitową 
całość. I nic dziwnego, że w talkiem wyko­
naniu najprostsza pieśń ludowa łotewska w 
opracowaniu Vitolazin, ©taje się arcydzie­
łem. H. D.

SAMOCHÓD DO ROZPRASZANIA. 
NIELEGALNYCH WIECÓW

Berlińska policja nabyła samochód, przeznaczony do rozpraszania zakaza­
nych zgromadzeń. Posiada on zbiornik mogący pomieścić 5.000 litrów wody. 
W razie potrzeby pompa motorowa wyrzuca nadzwyczaj silne strumienie wo­
dy na odległość 50 metrów.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
W arszawa, Warecka 9

TeL 229.70. P. K. O. 1228.

POLECA:

Kropotkin Piotr. Spólnictwo a socjalizm wol­
nościowy. Gr. 60.

Nowakowski Bohdan. Tablice samochodowe 
dla szybkiego odnajdywania i usuwania 
uszkodzeń. Zł. 2,50.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

MŁODZIENIEC z ukończoną szkołą po> 
wszechną poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Adres: ul. Bracka 5 m. 33. Antoni Sędziak.

POSZUKUJE PRACY W KSIĘGARNI. 
Mam już 1 y3 roku praktyki. Karwowski 
Tadeusz, Szeroki Dunaj 13 m. 4.

CHŁOPIEC inteligentny poszukuje jakiej­
kolwiek pracy. Łaskawe oferty do Piotra 
Gackowskiego — Pawia 90 m. 21,

MM

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E

Szczęśliwcy 
w Ameryce!

Ten, kto zwiedził Amerykę i który ją poznał, 
ten rozumie dobrze w jaki sposób amerykanie dora­
biają się wielkiego majątku.

Podczas ostatnich lat każdy stał się u nas ame- 
rykaninem

A wiecie dlaczego?
Dlatego jedynie, że z niczem się nie licząc, ry 

zykował, dorabiając się tym sposobem wielkiego ma 
jątku. Obecnie, gdy spekulacja zupełnie ustała, lu 
dzie, którzy dotychczas przyzwyczajeni byli do ryzy­
ku, stracili wszelką nadzieję do różnych tranzakcji 
handlowych.

Teraz może osiągnąć fortunę tylko ten, kto ku­
pi u nas

lo s I 1̂ ,1. 21 Lot. PaAstw.
Polska Państwowa Loterja Klasowa jest najdo­

godniejsza, gdyż
co drugi  los  w y g r y w a  

ponadto dwie premje
Ogólna suma wygranych

z ł .  3 2 .0 0 0 .0 0 0  (32  m iljo n y )

w OL

p r z y c z e m  
wygrywający stawkę w klasie 1 

#» »• »» »• 2 
, ,  ff ff ff 3

4

otrzymuje los do kl. 2
fi t* o «t 3
o i* w o  4
...........................5

C I Ą G N I E N I E  J U Ż  W T YM T Y G O D N I U  
17 i 19 MAJA r. b.

Ryzyko minimalne, cena niezmieniona.

11/4 zł. 10 H  1/2 zł. 201__13/4 zł. 30 H  4/4 zł. 401
Szczęście stale sprzyja naszym P. T. Graczom.
Jedyna największa, najstarsza i prawdziwie naj­

szczęśliwsza kolektura w Polsce
E. L I C H T E N S T E I N  I S-KA

Wąrszawawa, Centrala kolektury:
M a r s z a ł k o w s k a  146.

Oddziały kolektury:
Bielańska 3. Krakowskie-Przedm. 37, Królewska 39. Nalewki 42. 
Targowa 40. Puławska 33, Otwock, Warszawska 21, Łódź, Piotr­

kowska 72 i 11. Wilno, Wielka 44.
Konto P. K. O. 9.374. Firma egz. od 1835.

Ł a sk a w e  lis to w n e  zam ó w ien ia  z a ła ­
tw iam y  o d w ro tn ą  pocztą , w y sy ła ją c  losy  
I czeki n a  P.K.O. d la  o p łac en ia  p rzy p ad a ­
jące j należnośc i.

Ogłoszenia drobne

PATEFONSI, 
PARL0F0N9 f c
menty muzyczne w wiel­
kim wyborze oraz pły­
ty najnowszych nagrań 
na dogodnych warun­
kach. po cenach naj­
niższych, poleca Fei- 
genbaum, Bielańska 1.

Poszukojr'ti
lub antresoli mieszkal­
nej dla małżeństwa so­
lidnego—wypłacalnego 
Emerytka. Nowomiej- 
ska 11—13 (kuchnia). _

Posad? otrzymasz,
ukończywszy K u r s y  
Samochodowo - Moto­
cyklowe Tuszyńskiego, 
Mazowiecka l i .

Potrzebny" 
chłopiec do ta­
picera Krucza 7—69

M0T0CyKL°Ł-
chy do wszystkich ma­
rek motocykli poleca 
w różnych gatunkach 
i cenach Rotax. Nieca­
ła 1.

ROBOTNICY 
POPIERAJCIE 
SWOJE PISMO 
CODZIENNE

rm v n « v n « r f i7  PRENUMERATY i w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr.
T UoŁUiZtN: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr, 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20 

Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI.
Q4ffito w druk. „Robotnika", .Warecka 7.

Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.


